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Koniec chowu klatkoweg
coraz bliżej

W Komisji Europejskiej trwają prace nad zakończeniem „epoki klatkowej” w UE. Rozważany jest wariant, by do 2027 roku zakazać prze
nie tylko kur niosek, lecz także królików, świń, przepiórek, kaczek czy gęsi. Jak wynika z opracowanej przez organizację Compassion i

Polska jest na taki krok słabo przygotowana

W zestawieniu 28 
europejskich 
krajów, Polska 
zajmuje 21. 

miejsce z odsetkiem zwierząt 
hodowanych poza klatka-
mi na poziomie 24 proc. To 
oznacza, że ponad 40 mln 
zwierząt jest przetrzymywa-
nych w klatkach.

Jak jest teraz
– Komisja Europejska pra-

cuje nad rewizją przepisów 
dotyczących zwierząt ho-
dowlanych i jedną z propo-
nowanych nowych legislacji 
ma być wprowadzenie zaka-
zu hodowli klatkowej na tere-
nie wszystkich krajów człon-
kowskich. Najbardziej praw-
dopodobna data, której też 
przygląda się komisja i którą 
proponuje jako ten moment, 
od którego miałaby obowią-
zywać nowa legislacja, to 
jest 2027 rok – mówi agencji 
Newseria Biznes Małgorzata 
Szadkowska, prezeska Com-
passion in World Farming 
Polska, członkini Europej-
skiego Komitetu Obywatel-
skiego „Koniec Epoki Klatko-
wej”.

Organizacja Compassion 
in World Farming postanowi-
ła sprawdzić, jak poszczegól-
ne kraje członkowskie UE (i 
Wielka Brytania) są przygoto-
wane na nowe przepisy. 

W przygotowanym zesta-
wieniu wzięła pod uwagę 
m.in. odsetek zwierząt w klat-
kach, przepisy krajowe oraz 
wsparcie kluczowych decy-
dentów dla takiego zakazu. 

Okazuje się, że w nie-

których państwach 

klatkowej hodowli 

praktycznie już nie ma, 

ale w innych wciąż 

przetrzymywane są 

w niej miliony zwie-

rząt.

Łatwiejsza transformacja
– Polska jest na szarym 

końcu, zajmujemy 21. miej-
sce z 76 proc. zwierząt za-
mykanych w klatkach. Aby 
to sobie wyobrazić liczbowo: 
zwierząt zamkniętych w klat-
kach mamy więcej niż oby-
wateli i obywatelek. Szacuje-
my, że to jest mniej więcej 42 
mln zwierząt, czyli tak jakby 

każdy Polak i każda Polka, 
wliczając w to niemowlęta, 
przy swoim łóżku miało klat-
kę, a w niej trzymało jedno 
zwierzę – mówi Małgorzata 
Szadkowska.

W Polsce w systemie klat-
kowym trzymanych jest 
ponad 39 mln kur niosek, ok. 
1,5 mln cieląt, ok. 490 tys. ma-
cior oraz ok. 1,7 mln królików. 

W czołówce zestawie-
nia państw, które najlepiej 
radzą sobie z rezygnacją 
z chowu klatkowego, są Luk-
semburg, Austria, Szwecja 
(odpowiednio 98, 97 i 96 
proc. zwierząt żyjących 
w hodowli bezklatkowej). 
Kolejne miejsca zajmują 
Holandia (90 proc)., Niem-
cy (87 proc.) oraz Słowenia 
(82 proc.). Z kolei na końcu 
rankingu, za Polską, są: Buł-
garia (23 proc.), Grecja (22 
proc.), Litwa (21 proc.), Por-
tugalia (19 proc.), Hiszpania 
(13 proc.), Estonia (12 proc.) 
oraz Malta (1 proc.).

– Zakazy hodowli klat-
kowej kur niosek Niemcy 
i Czesi osiągną w ciągu naj-
bliższych dwóch i pięciu 
lat. W tej chwili są w trak-
cie tranzycji, czyli okresu 
przejściowego. Słowacja, 
nasz trzeci sąsiad, podpi-

sała swoiste memorandum 
pomiędzy rządem a ho-
dowcami, które też w ciągu 

siedmiu najbliższych lat ma 
się zrealizować – wymienia 
prezeska CIWF. – Poza tym 
są kraje, które od dekad czy 
kilkunastu lat mają zakazy 
dotyczące różnych gatun-
ków zwierząt, np. kur nio-
sek, świń czy królików hodo-
wanych na mięso. Dla nich 
ta transformacja w kierunku 
bezklatkowego systemu ho-
dowlanego będzie dużo ła-
twiejsza. Będzie przebiegała 
też mniej boleśnie oczywi-
ście dla hodowców.

Korzyści dla wszystkich
Stopniowe wycofywa-

nie się z klatkowej hodowli 
będzie dużym wyzwaniem 
dla hodowców, jest jednak 
konieczne dla dobrostanu 
zwierząt. Ważną motywacją 

jest to, że ta kwestia staje się 
coraz istotniejsza także dla 
konsumentów.

– Jeżeli przyglądamy się 
danym z krajów, które taką 
tranzycję przeszły w konkret-
nych gatunkach zwierząt, 
np. kury nioski lub świnie, to 
widzimy, że dzieje się to z zy-
skiem nie tylko dla zwierząt, 
co jest absolutnie oczywiste, 
ale także dla hodowców i pro-
ducentów. 

Obserwujemy od dłuż-

szego czasu zmianę 

społeczną i oczeki-

wanie konsumentów 

i konsumentek, którzy 

chcą sięgać po produk-

ty lepszej jakości, czyli 

pochodzące z hodowli 

o wyższym dobrosta-

nie
– podkreśla Małgorzata 

Szadkowska.
Z badań przeprowadzo-

nych przez Europejską Ini-
cjatywę Obywatelską kilka 
lat temu wynika, że 94 proc. 
mieszkańców Europy uważa, 
że ochrona dobrostanu zwie-
rząt hodowlanych jest ważna, 
a 82 proc. uważa, że zwierzę-

ta te powinny być lepiej chro-
nione.

– Możemy prognozować, 
że gospodarka na tym także 
zyska, ponieważ te produkty 
będą lepszej jakości, hodow-
cy będą mogli za nie żądać 
więcej pieniędzy i w efekcie 
zarobią też na tych produk-
tach więcej – dodaje Szad-
kowska.

Jak podkreśla, doświadcze-
nia innych krajów pokazują, 
że konsumenci nie rezygnu-
ją z zakupów, nawet mimo 
nieco wyższych cen produk-
tów:

– Mamy dane dotyczące 
poprzedniej transforma-
cji, w której chodziło tylko 
o jeden gatunek zwierząt 
– kury nioski – i wycofywanie 
najbardziej surowych kla-
tek, właściwie bez żadnych 
wzbogaceń. Pomimo że od-
notowany był w takim nie-
dużym okresie wzrost cen, to 
one potem się stabilizowały. 
Mamy też przykład Austrii, 
kraju, który był w trakcie tran-
zycji, ale już od kilku lat nie 
ma w ogóle hodowli klatko-
wej kur niosek: tam sprzedaż 
jaj ekologicznych, pochodzą-
cych z hodowli o wyższym 
dobrostanie, wzrosła. Odby-
ło się to więc z korzyścią dla 
konsumentów, którzy dostali 
lepszy produkt, ale też zyskali 
na tym hodowcy, bo po pro-
stu mogli żądać wyższych cen 
za swoje produkty.

Ile to będzie kosztowało
Jarosław Urbański z Za-

chodniego Ośrodka Badań 
Społecznych i Ekonomicz-
nych (ZOBSiE)  szacuje 
w swoim raporcie „Odejście 
od chowu klatkowego zwie-
rząt gospodarskich w Polsce. 
Koszty i korzyści. Analiza 
społeczno-ekonomiczna”, że 
wycofanie klatek z polskiej 
produkcji będzie kosztowało 
ok. 6 mld zł. 

Koszty związane z transfor-
macją będą się różnić w po-
szczególnych krajach, ale też 
w samych gospodarstwach, 
jednak Komisja Europejska 
zapowiedziała, że będzie 
przewidziana pomoc na 
takie zmiany. Jak podkreśla-
ją eksperci CIWF w raporcie 
„Finansowanie przejścia na 
chów bezklatkowy w Euro-
pie”, ważną rolę w tym zakre-
sie może odegrać Wspólna 
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Możemy prognozować, że 
gospodarka na tym także 
zyska, ponieważ te produk-
ty będą lepszej jakości, ho-
dowcy będą mogli za nie 
żądać więcej pieniędzy i 
w efekcie zarobią też na 
tych produktach więcej 
– Małgorzata Szadkowska

FOT. NEWSERIA BIZNES
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Maszt powstał mimo sprzeciwu. 
Mieszkańców i radnych

We wtorek ukończona została budowa 55-metrowego masztu telekomunikacyjnego na prywatnej działce za kościołem na osiedlu 
Włostowice. Inwestycja doszła do skutku mimo sprzeciwu ze strony grupy mieszkańców Puław, społeczników oraz rady miejskiej

Radosław Szczęch

O budowę masztu 
na Włostowicach 
starała się spółka 
Towerlink Pol-

ska. Firma wydzierżawiła 
fragment prywatnej działki 
i uzyskała zgodę na budowę 
wieży telefonii komórkowej. 

Kontrowersje wśród miesz-
kańców i właścicieli sąsied-
nich działek, wzbudził fakt, że 
większość z nich o budowie 
nie została poinformowana. 
Z kolei osoby, które otrzyma-
ły pisma ze starostwa poczu-
ły się wprowadzone w błąd 
nazwą inwestycji,  którą 
spółka, a za nimi powiatowi 
urzędnicy, określili jako „in-
stalację radiokomunikacyjną 
BT14582 Puławy Mokradki”. 

Os i e d l e  Mo k ra d k i  o d 
ich działek oddalone jest 
o ponad kilometr, co uspoko-
iło adresatów, którzy w usta-
wowym terminie nie złożyli 
uwag. 

Radni za ochroną 
krajobrazu

Gdy puławianie dowie-
dzieli się o tym, że kilkadzie-
siąt metrów od ich domów 
stanie maszt, zawnioskowali 
o wstrzymanie wykonania 
pozwolenia na jego budowę. 

O pomoc zwrócili się także 
do radnych i prezydenta mia-
sta. Podczas ostatniej sesji, 
pod koniec marca, radni 
niemal jednomyślnie przy-
jęli stanowisko wyrażające 
ich „zdecydowany sprzeciw 
wobec budowy wieży” argu-
mentując je zbyt niską odle-
głością od kościoła św. Józefa 
oraz zaburzeniem krajobrazu 
tej części miasta. 

Radni napisali, że 

oczekują wstrzymania 

inwestycji i wskazania 

dla niej innej 

lokalizacji. 
– Jest to poważna sytuacja, 

która nie powinna się zdarzyć 
– oceniła Bożena Krygier, 
przewodnicząca miejskiej 
rady. Przeciw wieży opowie-
działo się również Towarzy-
stwo Przyjaciół Puław, które 
skrytykowało jej lokalizację, 
zwłaszcza niewielką (ok. 90 
metrów) odległość od wspo-
mnianej świątyni, najstarsze-
go kościoła w mieście. 

Zdaniem Waldemara Sza-
łasa, jednego z mieszkańców, 
którego dom znajduje się naj-
bliżej wydzierżawionej pod 
instalację działki, taka domi-
nanta to „barbarzyństwo”. 

Puławianin zauważył, że 
na Włostowicach nie braku-
je niezabudowanych grun-
tów położonych dalej od 
istniejącej zabudowy, które 
dla inwestora byłyby równie 
atrakcyjne. Wskazał choćby 
pola Instytutu Upraw, Nawo-
żenia i Gleboznawstwa, czy 
należącą do miasta działkę 

osadnika i oczyszczalni wód 
deszczowych. 

Starostwo utrzymało 
decyzję

Sprzeciw radnych i miesz-
kańców na niewiele się zdał. 
Kilka godzin przed tym, jak 
puławscy samorządowcy 
podnieśli ręce głosując swoje 

stanowisko, starostwo wyda-
ło ważny dokument – odmo-
wę wstrzymania wykonania 
decyzji udzielającej pozwole-
nia na budowę wieży. 

Jak czytamy w jego uza-
sadnieniu „nieuznanie wła-
ścicieli sąsiednich działek 
za strony postępowania, 
(...), zakłócenie swobodne-

go widoku z okien budynku 
wnoszącego podanie nie 
mogą stanowić podstawy 
do wstrzymania wykonania 
decyzji”. Zdaniem powiato-
wych urzędników, byłoby to 
„sprzeczne z zasadami trwa-
łości decyzji administracyj-
nej”. 

Tuż po świętach, we 

wtorek 11 kwietnia, 

na placu budowy 

pojawił się żuraw, 

który postawił 

stalową konstrukcję 

o wysokości 55 

metrów.
Tym samym maszt został 

ukończony. Nie jest to jednak 
koniec tej historii. 

Broni nie składam
– Wieżę postawili bardzo 

szybko, w kilka godzin, więc 
równie szybko mogą ją zde-
montować. W przyszłym 
tygodniu razem z sąsiadką 
składamy pisma do woje-
wody. Będziemy skarżyć 
decyzję starostwa. Jest wiele 
argumentów za tym, żeby ją 
uchylić. Mam nadzieję, że tę 
walkę wygramy – przyznaje 
Waldemar Szałas. 

Jego zdaniem, w trakcie 
procedury umożliwiającej 
budowę masztu popełnio-
ne zostały błędy, naruszono 
prawo własności oraz miej-
scowy plan zagospodarowa-
nia. 

Ponadto, w jego ocenie, 
skala oddziaływania urzą-
dzeń inwestora na sąsiednie 
działki jest szersza, niż przy-
jęli powiatowi urzędnicy. 
Nasz rozmówca liczy na to, 
że Urząd Wojewódzki w Lu-
blinie weźmie pod uwagę 
nie tylko aspekty prawne, ale 
także jednoznaczną opinię 
rady miasta oraz wspomnia-
nego towarzystwa. 

– Ja broni jeszcze nie skła-
dam – zapowiada Waldemar 
Szałas. 

Puławianie z Włostowickiej 
nie mają nic przeciwko do-
bremu zasięgowi sieci ko-
mórkowych, ale uważają, że 
wieże radiotelekomunikacyj-
ne powinny znajdować się 
nieco dalej, niż kilkadziesiąt 
metrów od ich domów. 
Liczą na to, że ta, która 
stanęła obok ich działek zo-
stanie usunięta

FOT. W. SZAŁAS

go 
trzymywania w klatkach 
n World Farming mapy, 

Polityka Rolna i przewidziane 
w niej instrumenty wsparcia. 
Jednym ze szczegółowych 
celów nowej WPR, obowią-
zującej od 2022 roku, jest bo-
wiem poprawa dobrostanu 
zwierząt (na ten cel przewi-
dziano ponad 1,5 mld euro).

Wśród innych narzędzi 
promowania chowu bezklat-
kowego eksperci wymieniają 
także m.in. nowy unijny sys-
tem znakowania żywności, 
który uwzględniałby kwestię 
dobrostanu zwierząt, uza-
leżnienie wsparcia z WPR 
od przestrzegania pewnych 
warunków prawnych, m.in. 
dotyczących dobrostanu 
zwierząt hodowlanych czy 
politykę promowania na 
rynku żywności o wyższym 
poziomie dobrostanu. Ko-
nieczne będzie jednak za-
angażowanie – i polityczne, 
i finansowe – także poszcze-
gólnych krajów. Chodzi m.in. 
o krajowe plany działań w za-
kresie rolnictwa ekologiczne-
go, finansowe plany pomoco-
we dla gospodarstw w okresie 
transformacji czy stosowanie 
etykiet żywności dla produk-
tów o różnych standardach 
dobrostanu.

300 milionów
Jak wynika z raportu CIWF 

„Koniec epoki klatkowej”, 
w UE ponad 300 mln zwierząt 
spędza całe lub większość 
swojego życia w klatkach. 

W 2019 roku Europejska 
Inicjatywa Obywatelska ze-
brała niemal 1,4 mln podpi-
sów pod petycją w sprawie 
wprowadzenia przez KE za-
kazu hodowli klatkowej. Taka 
deklaracja padła ze strony KE 
w czerwcu 2021 roku.

– Zakaz, który zapropono-
waliśmy w naszej inicjatywie 
obywatelskiej, miałby doty-
czyć wszystkich gatunków 
zwierząt hodowanych, mó-
wiąc kolokwialnie, na potrze-
by naszych talerzy – mówi 
Małgorzata Szadkowska. 
– Dotyczyłby więc kur niosek, 
królików hodowanych na 
mięso, cieląt, loch, które mają 
prosięta, ale też przepiórek, 
kaczek i gęsi w krajach, w któ-
rych takich zakazów jeszcze 
nie ma, ponieważ w kilkuna-
stu krajach w Unii Europej-
skiej już zakazy na produkcję 
foie gras istnieją.

NEWSERIA BIZNES
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Jerzy Jacek Bojarski

Autor tego tekstu, 
znany bibliote-
karz i dziennikarz 
lubelski, został za-

proszony na oryginalną uro-
czystość aż pod Kołobrzeg: 
10-lecie nadania Gminnej 
Bibliotece w Rymaniu imie-
nia profesora Władysława 
Panasa. Na uroczystościach 
„chrztu biblioteki” w 2013 
roku byli obecni rodzina, ko-
ledzy i nauczyciele z podsta-
wówki do której uczęszczał 
profesor, oraz dzieci z gim-
nazjum w Rymaniu i z LO im. 
Mikołaja. 

Bojarski, wówczas redak-
tor naczelny Niecodziennika 
Bibliotecznego wydawane-
go przez Miejską Bibliotekę 
Publiczną im. Hieronima 
Łopacińskiego w Lublinie, 
wpadł na pomysł napisania 
o dzieciństwie przyszłego 
profesora, co wywołało burzę 
na wielu poziomach. Bo Bo-
jarski, to Bojarski, duch mało 
powiedzieć, że niespokojny. 
Rodzina zaprotestowała z po-
wodu zamieszczonego w wy-
dawnictwie rysunku Włady-
sława Panasa przy krowie. 
Że niby z uczonego pastucha 
zrobił. Bojarski rysunek usu-
nął. – Ale przecież na tym ry-
sunku profesor był zaczytany 
w książce, a nie pasł krowy 
– tłumaczy Bojarski. Potem 
było oburzenie, że napisał, iż 
Władysław Panas w podsta-
wówce nie uzyskał promocji 
z klasy do klasy i to z języka 
polskiego. – Ale dyrektorką 
szkoły została na krótko do-
jarka z pegieeru i nie mogła 
znieść, że mały Władek był 
od niej mądrzejszy A różnej 
maści intelektualiści lubelscy 
poobrażali się, że z Władka 
jakiegoś Janka Muzykanta 
zrobiłem – dodaje. Oddaje-
my w ręce czytelników ob-
szerne fragmenty tej bardzo 
ciekawej publikacji w wersji 
„z krową” autorstwa Benka 
Homziuka. 

Jerzy Jacek Bojarski posta-
nowił powrócić do dzieciń-
stwa i młodości Władysława 
Panasa, by jeszcze raz osią-
gnąć ich ,,pełnię i bezmiar”. 
Jestem przekonany, ze mu się 
to udało – napisał we wstępie 
do wspomnianego wydaw-
nictwa Zbigniew Milczarek, 
student Władysława Panasa, 
autor, redaktor i wydawca 
pierwszej wspomnieniowej 
książki o nim („Marzenie Błę-
kitnookiego. Ułamki wspo-
mnień o Profesorze Włady-
slawie Panasie, Tomaszów 
Mazowiecki - Lublin - Droho-
bycz 2005).  (REDAKCJA)

Podroż do Dębicy
Zadzwoniłem do Teresy, 

żony Władka, by się czegoś 

dowiedzieć o jego dzieciń-
stwie i rodzinie. Okazało się, 
że niewiele mogła mi pomóc. 
Postanowiłem więc jechać 
na własne ryzyko. Tomasz 
Pietrasiewicz z Ośrodka 
,,Brama Grodzka - Teatr NN” 
w Lublinie, indagowany tele-
fonicznie, powiedział: „Jedź 
i zbieraj materiały! Jak ty tego 
teraz nie zrobisz, to kto to 
uczyni?” Bo nawet na bogatej 
stronie internetowej (panas.
tnn.pl.) poświęconej Włady-
sławowi Panasowi, na której 
zostały zebrane jego teksty, 
nagrania filmowe i radiowe, 
zdjęcia, wspomnienia o nim, 
bibliografia oraz wiele innych 
archiwali6w, znajdowało się 
niewiele informacji o dę-
bicko-kołobrzeskim okresie 
życia Profesora.

Pierwsze wywiady, nagra-
nia. Spotkanie z probosz-
czem Krzysztofem Kempą. 
Rozmawial iśmy bardzo 
długo i serdecznie, ale nie-
wiele się dowiedziałem. Czu-
łem jednak przez cały czas 
wsparcie ze strony Władka, 
choć za życia, podczas spo-
tkań ze mną, niechętnie po-
wracał do wspomnień z prze-
szłości. Kiedyś zapytałem go 
o to, gdzie się urodził. Żach-
nął się wtedy na moje pytanie 
i odrzekł: Nie mam już po co 
tam wracać. Było to po śmier-
ci jego mamy, Marii Panas. 
Dodał jeszcze, żebym sobie 
tym głowy nie zawracał.

Po latach stało się inaczej. 
Nie posłuchałem rady Profe-
sora. 

Portret rodzinny
Odwiedziłem jego dom 

rodzinny, stojący zdecydo-
wanie na uboczu wsi, zwany 
przez miejscowych ,,Pod 
wiatrakiem”, choć mąki tam 
już nie mielono, bo młyna-
-wiatraka nie było. Został 
wybudowany przez Niem-
ca Reichera z czerwonej 
cegły w ówczesnym Damitz. 
Przed wojną w Dębicy żyli 
spokojnie Niemcy, kilka ro-
dzin żydowskich i rodziny 
z nazwiskami o słowiańskim 
brzmieniu. Władysław Lu-
dwik Panas urodził się 28 
marca 1947 roku w Dębicy, 
niedaleko Rymania. Był naj-
młodszym dzieckiem Jozefa 
i Marii Panasów. Starsze ro-
dzeństwo: dwie siostry Jani-
na i Halina, brat Józefa. Ojciec 
w dniu jego narodzin miał 61 
lat. Zmarł w 1954 roku. Wła-
dek miał wtedy zaledwie sie-
dem lat i rozpoczynał nauk 
w pierwszej klasie szkoły 
podstawowej.

Do Dębicy Panasowie przy-
byli z Białostocczyzny w paź-
dzierniku 1946 roku. Uciekali 
przed NKWD w obawie przed 
aresztowaniem i zsyłkami. 

Maria chciała do Szczecina, 
ale zatrzymali się w Damitz-
-Dębicy, bo tak postanowił 
Józef. Wieś odmienna niż 
ta, którą zostawili w lasach, 
w okolicach Hajnowki czy 
Perelejewa? Ulica brukowa-
na. Szkoła murowana z trze-
ma klasami. Wybudowana 
z czerwonej cegły. Zostawio-
na przez Niemców w do-
brym stanie. We wsi piękny 
drewniany kościółek, ale 
protestancki. Poświęcono go 
dopiero w 1958 roku na po-
trzeby katolików. Józef Panas 
był w AK. Miał podobno (wg 
relacji Elżbiety Bartosiewicz) 
wykonywać prawomocne 
wyroki państwa podziem-
nego na zdrajcach ojczyzny. 
We wsi miał opinię światłego 
i bardzo mądrego człowieka. 
Po nim Władek odziedziczył 
szczupłą sylwetkę i wzrost; 
urodę zaś po matce. 

Ojciec Władysława Pana-
sa miał problemy z władzą 
ludową. Za niepłacenie kon-
tyngentu prawdopodobnie 
został skazany na więzienie. 
Potem chorował przez kilka 
lat. Zdrowia juz niestety nie 
odzyskał. 

Siostrzenica Ela
Współmieszkanką domu 

Panasów w Dębicy była wów-
czas Elżbieta Sikora (po mężu 
Bartosiewicz), siostrzenica. 
Wiele pierwszych cennych 
informacji i fotografii otrzy-
małem właśnie od niej. 

Z pamięci Elżbiety Barto-
siewicz zaczęły wyłaniać się 
kadry z dzieciństwa: Dom 
pachnący chlebem, ciasto 
drożdżowe gigantycznie wy-
rosłe, gruszki suszone w ko-
szyku i smażone placuszki. 
To zawsze stało na stole.

– Zapamiętałam pokój, 
w którym leżał chory wujek 
Józef Panas. Znajdowało się 
w nim wiele książek, które 
czytał synom. Opowiadał im 
i tłumaczył, a Ziutek i Wła-
dzio słuchali. Lubiłam ten 

pokój, stół z książkami. Wła-
dzio często mnie strofował: 
,,Ty nie możesz na moją ma-
musię mówić: mamusiu! Ja 
tylko mogę. Spór o „mamu-
się” nie miał końca. Dla mnie 
Maria Panas na zawsze zo-
stała Mamusią – wspomina-
ła. – Przypominam sobie, jak 
z Władziem drwa do szopy 
nosiłam. Oczywiście on 
z książką na kłodzie i czytał. 
Twierdził, że nie może mar-
nować czasu. Pracowałam 
za siebie i za niego. W nagro-
dę dał mi dropsa. Podobnie 
b y ł o  p r z y 
pilnowa-

niu krów. Władzio wszędzie 
książki ze sobą zabierał. Robił 
dzieciom wykłady, tłumaczył 
im, że bezmyślne czytanie 
obraża pisarza czy poetę. 
Któregoś dnia powiedział: ,,Ja 
czytam, bo jestem ciekawy. 
I muszę rozpracować, dla-
czego pisali”. Te słowa szcze-
gólnie utkwiły jej w pamięci. 

Dom Panasów był przyjaź-
nie otwarty dla wszystkich. 
Panował w nim dobry duch. 
Tu w zimowe wieczory – jak 
w „Chłopach” – sąsiadki zbie-
rały się, by razem robić na 
drutach. Mama Panasowa 

była ostoją rodziny. 
Zawsze pogod-

na. I chociaż po 
śmierci męża 
było jej ciężko, 
nigdy nie na-
rzekała. Zaj-

mowała 
s i ę 

szyciem, dlatego turkot ma-
szyny nieraz było słychać 
do późna w nocy. Atmosfera 
w domu była dla dzieci zna-
komita. Śpiewano piosenki. 
Władzio czytał dzieciom. 
Kazał im się uczyć wierszy. 

Szkoła Podstawowa 
w Dębicy

Władysław Panas uczęsz-
czał do Szkoły Podstawowej 
w Dębicy w latach 1954-62. 
Pierwszą jego nauczyciel-
ką była nieżyjąca już Lu-
cyna Karkosik. To ona za-
łożyła szkołę na przełomie 
1945/1946 roku. Przybyla do 
Dębicy z robot przymuso-
wych w Niemczech. Uczyła 
w szkole aż do przejścia na 
emeryturę. To pod jej okiem 
w pierwszej klasie Władzio 
rozpoczął swoją edukację. 
Kolega przyszłego profeso-
ra ze szkolnej ławy, Wacław 
Sadowski, zapamiętał, że do 
drugiej klasy w roku szkol-

nym 1956/57 Władek 
prawie nie chodził, 

bo był chory na 
płuca. I to wła-

ś n i e  w t e d y 
nie otrzymał 
p r o m o c j i 
z  j ę z y k a 
polskiego 

i  matema-
tyki. Wycho-

wawczynią w kla-
sie drugiej była nieznana 

teraz nikomu pani Majewska, 
a przy powtarzaniu klasy 
w roku szkolnym 1956/57 
Wanda Bryk. 

H I S T O R I A
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W czwartej i piątej klasie 
wychowawcą Władysława 
Panasa był Jan Mituniewicz. 
On z kolei przybył do Dębicy 
z Kazachstanu. Władka oce-
niał bardzo wysoko na tle po-
zostałych uczniów. O rodzinie 
Panasów mówił mi wprost: 
,,Wyróżniała się na tle miesz-
kańców Dębicy. Ludzie mą-
drzy, oczytani, z piękną kartą 
historii. Mieszkali na uboczu 
wsi. Trochę stronili od nas. 
Chyba do nich nie pasowali-
śmy”.

Nauczycielką języka pol-
skiego w klasie siódmej była 
Walentyna Iwancewicz (obec-
nie Długosz), która przybyła 
do Dębicy z Syberii. Zapamię-
tała Władka jako bardzo zdol-
nego, oczytanego i uczynne-
go, choć skrytego w sobie 
ucznia. 

Liceum Ogólnokształcące 
w Kołobrzegu

Drogi kolegów: Wacława 
Sadowskiego i Władysława 
Panasa rozeszły się po podsta-
wówce. Tylko oni dwaj poszli 
do liceum. Pierwszy do Kosza-
lina, drugi do Liceum Ogólno-
kształcącego w Kołobrzegu 
(obecnie Liceum im. Mikołaja 
Kopernika). Uczył się w niej 
w latach 1962-1966, a miesz-
kał naprzeciwko w internacie 
przy ul. Długiej.

Wanda Stałuszko (obecnie 
Gulcz) z perspektywy czasu 
tak ocenia zdolności kolegi 
z klasy: „Już w liceum zapo-
wiadał się na wielkiego huma-
nistę. Oczytany, elokwentny. 
Gdy opowiadał treść utworów 
literackich, nie miał sobie 
równych. Natomiast na lek-
cjach matematyki, gdy został 
wywołany do tablicy, milczał 
jak zaklęty. Matematyka była 

mu obca, nie lubił jej i nie miał 
zamiaru zgłębiać jej tajników. 
Ponadto był wysoki, przystoj-
ny i bardzo spokojny. Może 
nawet nieco flegmatyczny, 
czasem filozoficznie zaduma-
ny. Po maturze nie widziałam 
więcej Władka, ani nie wie-
działam, co się z nim dzieje”.

Dyrektor śp. Tadeusz Po-
zorski mówił, że nawet ze zła-
manego drzewa można coś 
wyrzeźbić, no i z tych połama-
nych gałęzi powyrastali nawet 
porządni obywatele, czego 
przykładem jest Władysław 
Panas. 

Mieczysław Kuchciak, 
szkolny kolega profesora, 
przekazał w skrócie charakte-
rystykę Władka Panasa: Bar-
dzo skromny. Dobry kolega. 
Nie imprezował. Ciągle w bi-
bliotece. Można na nim było 
polegać. Dobrze postrzegany.

Żona Mieczysława, Maria 
i Władysław Panas mieszka-
li w tym samym internacie 
koedukacyjnym przy ul. Dłu-
giej (obecnie Lopuskiego). 
Zapamiętała niezłe warunki. 
Pokoje dwu-, cztero- i pięcio-
osobowe były przyzwoicie 
urządzone jak na tamte czasy. 
Według niej: Władek był przy-
stojnym chłopakiem, ale 
dziewczyny nie mogły zagiąć 
na niego parolu. Chodził za-
wsze w czarnym sweterku do 
biblioteki, gdzie miał swoje 
miejsce. Był koleżeński, pod-
powiadał. Wiedział zawsze, 
co ma mówić. Był stateczny, 
poważny i skoncentrowany. 
Lubiliśmy go w internacie.

Wymarzone studia 
w Poznaniu

Po skończeniu liceum 
w Kołobrzegu Władysław 
Panas zdecydował się na stu-

dia polonistyczne na Uniwer-
sytecie Adama Mickiewicza 
w Poznaniu. Tę decyzję po-
przedziła narada rodzinna. 
Nikt nie wyrażał sprzeciwu. 
Mama przyszłego profeso-
ra tylko westchnęła: Trudno, 
ojciec jemu przewidział, że 
będzie naukowcem. Elżbieta 
Bartosiewicz tak ocenia sytu-
ację rodziny Panasów w tym 
okresie: To były ciężkie czasy, 
bo w rodzinach dzieci zaczę-
ły dorastać i potrzeby były 
coraz większe. Brakowało na 
wszystko. Nasza kochana ma-
musia, Maria Panas, radziła 
sobie, jak mogła. Szyła noca-
mi za drobne kwoty, obszywa-
ła w krąg okolicę.

W podaniu złożonym na 
studia znajduje się opinia 
o Władysławie Panasie pod-
pisana 16 czerwca 1966 roku 
przez Tadeusza Pozorskiego, 
przewodniczącego Szkolnej 
Komisji Rekrutacyjnej, oraz jej 
członków (m.in. wychowawcy 
Tadeusza Przybylskiego): ak-
tywność bardzo dobra; kan-
dydat potrafi samodzielnie 
myśleć i wyciągać wnioski do 
podanych partii materiału; 
duże zainteresowanie przed-
miotami humanistycznymi; 
w kółku dramatycznym zajął 
trzy razy czołowe miejsca na 
konkursach recytatorskich; 
dużo pracował społecznie; 
członek ZMS, z pracy wywią-
zywał się bardzo dobrze.

Dostał zasiłek w wysokości 
450 złotych, stypendium oraz 
stołówkę. Zamieszkał w aka-
demiku przy ulicy Dożynko-
wej 9 bl. B. W październiku 
1966 roku rozpoczął zajęcia 
na wymarzonej polonistyce. 
Studiował zaledwie trzy se-
mestry. Mógł wreszcie realizo-
wać swoje marzenia i ambicje 

naukowe na bardzo dobrym 
uniwersytecie aż do marca 
1968 roku.

Marzec 1968 i więzienie 
w Śremie

Co się wtedy wydarzyło? 
Student Władysław Panas 
13 marca 1968 roku wziął 
udział w wystąpieniach ro-
botniczo-studenckich w Po-
znaniu. Następnego dnia, 14 
marca, został aresztowany 
przez SB na zajęciach woj-
skowych, co było niezgodne 
z ówczesnym prawem, gdyż 
był w mundurze żołnierza 
Wojska Polskiego. W wyni-
ku rozprawy został skazany 
na dwa miesiące więzienia 
w Śremie. Karę odbywał 
w celi nr 68. W liście wysła-
nym 17 marca 1968 roku 
z więzienia w Śremie pisał: 
Dom wczasowy, w którym 
się znajduję , jest niezwykle 
ekskluzywny. Wyobraźcie 
sobie: śniadania, obiady, 
kolacje itp. przynoszą mi 
prawie do łóżka. Obsługa 
niezwykle mila. Nikt nas nie 
bije, nie głodzi, nie dręczy. 
Czuję się jak Dzierżyński 
w carskim więzieniu. Jed-
nakie nie jest mi tak wcale 
wesoło. Martwię się o studia, 
o Matkę.

Po opuszczeniu ,,wczasów” 
– jak mówił mi kiedyś Władek 
w ,,Szerokiej 28” o swoim po-
bycie w Śremie – dnia 24 maja 
1968 r. stanął przed Komisją 
Dyscyplinarną 1-szej Instancji 
ds. Student6w Uniwersytetu 
im. Adama Mickiewicza w Po-
znaniu. Zarzucano mu, ze: 
w sposób czynny brał udział 
w nielegalnym zbiegowisku, 
w którym przez swoje okrzy-
ki zakłócił spokój publiczny, 
a nadto poprzez przepisywa-

nie nielegalnej petycji nawo-
ływał innych studentów do 
wzięcia udziału w tej nielegal-
nej manifestacji. Orzeczono 
karę dyscyplinarną, którą było 
wydalenie ze szkoły. Warto 
przytoczyć nazwiska nadgor-
liwych służalców ówczesnego 
systemu. Byli nimi docenci: S. 
Kozarski, F. Domka oraz stu-
dent P. Weckwert.

Student drugiego roku po-
lonistyki próbował szukać 
sprawiedliwości. Napisał do 
Odwoławczej Komisji Dyscy-
plinarnej. Ta jednak 31 paź-
dziernika 1968 roku po roz-
patrzeniu sprawy zatwierdziła 
najsurowszą karę dyscypliną, 
czyli skreślenie Władysława 
Panasa z listy studentów Uni-
wersytetu Adama Mickiewi-
cza w Poznaniu. 

Jak grom z jasnego nieba
Okres ,,marcowych roz-

ruchów” tak wspomina sio-
strzenica Władka, Elżbieta 
Bartosiewicz: Najgorsze, co 
mogło się zdarzyć, spadło na 
rodzinę jak gram z jasnego 
nieba Władka areszt na stu-
diach w Poznaniu 1968 roku. 
Ja już byłam matką. To był 
szok dla rodziny. Pamiętam, 
jak mama to przeżywała. Za-
stanawiała się, co będzie dalej, 
co on w życiu będzie robił? 
Jakie będą jego dalsze losy?

Pamiętam, jak z listem, 
który przyszedł z więzienia 
od Władzia, przyjechała do 
mnie do Kołobrzegu. List był 
krótki: ,,Jestem aresztowany, 
siedzę w więzieniu w Śremie 
k. Poznania. Czuję się nieźle. 
Proszę się o mnie nie mar-
twic – pozdrawiam Władek”. 
Mama błagalnie mnie pytała: 
,,Elunia, powiedz dziecko, co 
mam robić?” Doszłyśmy do 

wniosku, że ja list napiszę. 
Mama włożyła 50 złotych 
– może mu się przyda. Nie 
wiem, czy adresat je otrzymał. 
Nigdy o to nie pytałam.

Po wyrzuceniu Władka ze 
studiów zapamiętałam jesz-
cze taką rozmowę. Mama 
powiedziała: ,,Synku, jakoś 
będziemy żyli – pal licho stu-
dia”. Władzio wówczas ze zło-
ścią stwierdził: ,,Mamusiu, 
ja muszę dokończyć studia. 
Areszt mnie tylko umocnił 
w tym, do czego mam przeko-
nanie”.

Po wydarzeniach marco-
wych i usunięciu z uczelni 
Władysław Panas często 
spotykał się z Wacławem Sa-
dowskim. Prowadzili długie 
rozmowy. Zacieśniły się wtedy 
między nimi więzy przyjaźni.

Lublin. Tu zostaniesz!
W lutym 1969 roku, decy-

zją ks. Rektora Wincentego 
Granata na wniosek dzieka-
na Wydziału Nauk Humani-
stycznych prof. Jerzego Kło-
czowskiego, Władysław Panas 
został przyjęty na Katolicki 
Uniwersytet Lubelski. Bło-
gosławiona wina marca 1968 
roku, bo dzięki tamtym wyda-
rzeniom w Lublinie zamiesz-
kał człowiek niezwykły, który 
po latach odkrył magiczne 
miasto Józefa Czechowicza. 

Znałem Władka od 1978 
roku. Prawie codziennie spo-
tykaliśmy się na korytarzach 
uniwersyteckich, w barku 
i księgarni akademickiej, 
a później na ,,posiadach se-
minaryjnych” w ,,Szerokiej 
28”, Kazimierzu Dolnym czy 
Drohobyczu. Nie wiedziałem 
jednak nic o jego życiu sprzed 
czasów poznańskich.

a zaczęło się w Dębicy
WŁADYSŁAW PANAS
związał się z KUL-em na ponad 
trzydzieści lat (1969-2005). Był 
profesorem zwyczajnym, teorety-
kiem i historykiem literatury, 
wybitnym interpretatorem 
tw6rczosci Brunona Schulza oraz 
J6zefa Czechowicza, znawcą 
tradycji żydowskiej w polskiej 
literaturze i kulturze. Pracę na 
KUL rozpoczął w 1975. Od 1999 
roku kierował Katedrą Teorii 
Literatury Instytutu Filologii 
Polskiej KUL oraz Międzywydzia-
łowym Zakładem Badań nad 
Literaturą Religijną KUL. Był 
członkiem Towarzystwa Nauko-
wego KUL i Towarzystwa Literac-
kiego im. Adama Mickiewicza, 
redaktorem naczelnym ,,Roczni-
ków Humanistycznych”. W 2005 
roku otrzymał tytuł doktora 
honoris causa Państwowego 
Uniwersytetu Pedagogicznego im. 
I. Franki w Drohobyczu (Ukraina), 
którego nie zdążył już osobiście 
odebrać.
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Sny o wielki
Zafascynował mnie niesamowity efekt końcowy, ta bardzo specyficzna, jedyna w swoim rodzaju fotografia, która nie j

– ROZMOWA z Mariuszem Tomczukiem
Waldemar Sulisz

• Jak ogrodnik został 
fotografem? 

– W dzieciństwie „testo-
wałem” różne „Smieny” 
i „Zorki”, w czasie studiów 
przez rok „bawiłem się” fo-
tografią, nadal analogową 
i amatorską. W Lublinie, 
w akademiku na ulicy Nad-
bystrzyckiej była ogólnodo-
stępna ciemnia, wchodziło 
się, kiedy się chciało i się 
„wołało” klisze, czy odbijało 
na papierze. Taka niewin-
na zabawa, potem długo 
długo nic, aż na początku 
2000 roku znów sięgnąłem 
po aparat analogowy. Naj-
pierw był mały obrazek, 
potem średni format i poży-
czony polski aparat „Start”. 
Przerobiłem większość do-
stępnych aparatów z dru-
giej ręki, żeby znaleźć swój 
model. Stanęło na profesjo-
nalnym aparacie Mamiya 
RZ 67 i wtedy pojawiły się 
„wielkie sny” o wielkim for-
macie.
• Czyli?

– Naszło mnie, żeby sa-
memu zbudować aparat 
wielkoformatowy. Zrobiłem 
aparat na dwa formaty: 4x5 
cala i 13x18 centymetra.
• Jak się robi w domu 
aparat fotograficzny? 

– Zacząłem przeglądać 
w domu różne tutor ia-
le, gdzie ludzie budowali 
aparaty oparte na starych 

konstrukcjach z przełomu 
wieków. Mój internetowy 
znajomy, Staś Szwedowski, 
do dziś produkuje takie apa-
raty. To jest nisza, ale tego 
typu konstrukcje cały czas 
są robione. Znak czasu? 

Gdzieś w tle tych 

moich marzeń 

o zbudowaniu 

aparatu 

wielkoformatowego 

były ambrotypy. 

Żeby zrobić zdjęcie na szy-
bie musisz mieć konstrukcję 
gabarytowo proporcjonalną 
do efektu końcowego. Jak 
ci zrobię szybę (ambrotyp) 
to jesteś jeden na 8 miliar-
dów, który ma taką szybę. 
Dziadek mnie kiedyś na-
uczył gwoździe wbijać, co 
zaskutkowało budową LF-a. 
Miałem stary powiększalnik 
„Krokus” do reprodukcji, 
z piękną listwą zębatą, prze-
robiłem go, zrobiłem do tego 
standard przedni z miej-
scem na płytkę obiektywową 
i tylny z miejscem na kasety 
z negatywem czy szybą. Było 
z tym trochę pracy, wykorzy-
stałem nawet stalową taśmę 
do pakowania krawężników 
(springbacki).
• Dlaczego zainteresowałeś 
się ambrotypami? 

– Zobaczyłem film o tym, 
jak powstaje ambrotyp, 

zafascynował mnie niesa-
mowity efekt końcowy, ta 
bardzo specyficzna, jedyna 
w swoim rodzaju fotografia, 
która nie jest podobna do 
żadnej innej, czy też żadna 
inna nie jest podobna do 
niej. Nie do podrobienia, 
nawet w Photoshopie.
• Mamy maszynę do zdjęć, 
mamy szybę, mamy 
modelkę, co dzieje się 
dalej? 

–  W s z y s t k o  s i ę  d z i e -
je w czasie rzeczywistym. 
Wstępnie ustawiam model-
kę i aparat, wstępnie usta-
wiam ostrość, dziewczyna 
na razie spokojnie czeka. 
Biorę szybę uciętą przez 
szklarza, dokładnie umytą 
i odtłuszczoną, lekko skra-
wędziowaną kamieniem 
szlifierskim. 

Idę do ciemni, zapalam 
czerwone, bezpieczne świa-
tło, oblewam szybę specjalną 
emulsją, składająca się z al-
koholu etylowego, eteru i ba-
wełny strzelniczej. Wkładam 
szybę do azotanu srebra, żeby 
uczulić ją na światło. Po 5 mi-
nutach wyciągam, ładuję do 
światłoszczelnej kasety, bie-
gnę do aparatu, ostatecznie 
ustawiam modelkę i ostrość, 
wkładam kasetę do aparatu 
i robię zdjęcie, przy dobrym 
świetle dziennym naświe-
tlam 2-3 sekundy. 

Biegnę z kasetą do ciemni, 
wyjmuję szybę, wylewam na 

nią pół kieliszka wywoływa-
cza i machając jak kelner 
tacą rozprowadzam wywo-
ływacz po emulsji. W mo-
mencie, kiedy zaczyna się 
pokazywać obraz, wkładam 
pod kran, dokładnie płu-
czę szybę, po 15 sekundach 
wrzucam szybę do utrwa-
lacza. Czekam, aż obraz mi 
się utrwali i mogę włączyć 
światło białe, widzę jak to się 
jeszcze wywołuje i utrwala. 
Stawiam szybę na stojaku, 
by dobrze wyschła, co zaj-
muje przeciętnie dwie doby. 
Po wyschnięciu szybę za-
bezpieczam werniksem na 
bazie żywicy z drzewa san-
darakowego, rozpuszczonej 
w olejku lawendowym lub 
lakierem wodnym. Następ-
nie poczerniam szybę asfal-
tem syryjskim lub matową 
czarną farbą.
• Ten ostatni etap wydaje 
się najbardziej teatralny 
i tajemniczy? 

– Dopóki nie poczernimy 
szyby, to patrząc na szybę 
pod światło lub na tle bia-
łego tła – widzimy negatyw. 
Kiedy umieścimy szybę 
na czarnym tle – widzimy 
pozytyw. Kiedy poczernię 
szybę, ambrotyp jest skoń-
czony. Jak obraz.
• Przypominają mi się 
spektakle Tadeusza 
Kantora, w których 
występował aparat 
wielkoformatowy. 

MARIUSZ TOMCZUK
Z wykształcenia ogrodnik, fotoamator, miłośnik dzikich ogrodów 
i fotografii tradycyjnej w każdej postaci. Własna ciemnia w łazience 
pozwala na realizowanie przynajmniej niektórych przedsięwzięć.

FOT. DAWID GRAD-RUDAWSKI
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im formacie
jest podobna do żadnej innej, czy też żadna inna nie jest podobna do niej. Nie do podrobienia, nawet w Photoshopie 
m, ogrodnikiem, który został fotografem

W spektaklu „Wielopole 
Wielopole” aktorzy 
ustawieni jak na 
archiwalnej fotografii 
czekają na wykonanie 
zdjęcia. Za maszyną 
fotograficzną staje wdowa 
po miejscowym fotografie. 
Z obiektywu wysuwa się 
lufa, spust migawki 
uruchamia serię strzałów, 
rekruci nieruchomieją? 

– Tak, fotografia to jest 
misterium. Pamiętam re-
akcje modelek na obraz, 
który w ciemni ukazywał 
się na szybie. Ponieważ były 
ubrane jak swoje babki, nie 
poznawały się w pierwszej 
chwili. 

Obraz wytrącał je 

z czasu rzeczywistego. 

Odbywały podróż 

w czasie. To 

misterium, tego nie 

da się opowiedzieć 

i opisać, to trzeba 

zobaczyć.
• Jak szukasz modelek do 
sesji? 

– To w większości moje 
znajome, ale zdarza mi 
się zobaczyć twarz, której 
długo szukałem. Pojawia 
się, ale znika. Tak było, gdy 
szukałem modelki z obrazu 
„Dziewczyna z perłą” autor-
stwa holenderskiego mala-
rza Johannesa Vermeera. Po 

trzech latach zobaczyłem na 
ulicy dziewczynę, te same 
oczy. Nawet nie zauważy-
łem, kiedy zniknęła w tłu-
mie. Szukam dalej, bo ma-
larstwo Vermeera jest moją 
fotograficzną inspiracją.
• Na twoich wernisażach są 
obecne modelki 
z ambrotypów. Czy ludzie 
je rozpoznają? 

– Z trudem. Mówią: zaraz 
zaraz, to Agnieszka? Nie-
eee... Ambrotypia to zupeł-
nie „odjechana” fotografia, 
która magnetyzuje i wciąga. 
W trakcie wernisażu między 
kobietami z ambrotypów 
a widzami nawiązują się ta-
jemne więzi. Jak w teatrze.
• Po dziewczynie z obrazu 
Vermeera szukasz modelki 
do ambrotypu z Marią 
Magdaleną. Dla mnie to 
jest bardzo intrygująca 
sprawa, gdyż w Biłgoraju 
jest kaplica Marii 
Magdaleny, studnia, 
z której wedle legendy 
czerpała wodę, legenda 
mówi o objawieniach Marii 
Magdaleny w Biłgoraju, 
ostatnio nawet 
sprowadzono jej relikwie. 

– Może dlatego właśnie, 
jako ateista, szukam dziew-
czyny z legendy, która bę-
dzie odzwierciedleniem 
Marii Magdaleny, wędru-
jącej przez ziemię biłgoraj-
ską. Obejrzałem niektóre 
z wizerunków Marii Mag-

daleny, ukazywanej mię-
dzy innymi w długiej szacie 
z nakrytą głową, w boga-
tym książęcym wschodnim 
stroju lub jako pokutnicę, 
której ciało osłaniają długie 
włosy. 

Ciekawy jest zestaw atry-
butów jej przypisywanych: 
dyscyplina, instrumenty 
muzyczne, krucyfiks, księga, 
naczynie z olejkiem, czasz-
ka, włosiennica, zwiercia-
dło. To cały skomplikowany 
teatr.
• Kiedy zobaczymy twoją 
Marię Magdalenę? 

– Powoli, muszę zobaczyć 
jej twarz na ulicy, nałożyć 
szatę, chustę na włosy, zoba-
czyć ją w zwykłym świetle, jak 
kiedyś. W czasach Marii Mag-
daleny nie było softboxów, 
nie było blend, tylko słońce, 
księżyc, cień, półcień. Przy-
puszczalnie pokażę Marię 
Magdalenę na wrześniowej 
wystawie ambrotypów w Lu-
blinie. Póki co, zapraszam do 
Hrubieszowa, do pięknie od-
restaurowanego budynku by-
łego Syndykatu Rolniczego, 
a obecnie Miejskiej Biblioteki 
Publicznej-Hrubieszowskie-
go Centrum Dziedzictwa im. 
Krystyny i Stefana Du Cha-
teau. Marii Magdaleny jesz-
cze nie będzie, ale być może 
wśród sportretowanych ko-
biet rozpoznacie dziewczynę 
z wierszy Leśmiana, nieod-
gadnioną i nierealną.

FOT. MARIUSZ TOMCZUK

AMBROTYPIA
Pozytywowa technika fotograficzna rodem z XIX wieku, oparta na mokrej płycie kolodionowej i tafli 
szyby. Obraz rejestrowany jest w warstwie emulsji światłoczułej, którą pokrywa się taflę szyby i poddaje 
obróbce chemicznej w ciemni fotograficznej. Efekt to jedyny, praktycznie niekopiowalny egzemplarz 
fotografii, który stanowi niepowtarzalny i jedyny w swoim rodzaju zapis sceny (portret, pejzaż, martwa 
natura i in.). Posiadacz danego ambrotypu jest jedynym człowiekiem na świecie, który ten egzemplarz 
posiada, ponieważ praca jest niekopiowalna. Próba ponownego sfotografowania danego motywu jest 
praktycznie niemożliwa z uwagi na ogromną zmienność procesu i jego nieprzewidywalność

ICH PORTRET
W piątek, 21 kwietnia, o godzinie 17 w gościnnych progach Miejskiej Biblioteki Publicznej - Hrubieszow-
skiego Centrum Dziedzictwa im. Krystyny i Stefana Du Chateau odbędzie się wernisaż wystawy fotogra-
fii jak najbardziej tradycyjnej, w technice z 1851 roku, w której to udało mi się na taflach szyby utrwalić 
szlachetne lica niewątpliwie pięknych panien, przyodzianych w stroje z epoki z udziałem imponderabi-
liów babcinych, czyli rzeczy ulotnych, nie zawsze namacalnych ;). Wystawa przewidziana jest na około 
miesiąc. Serdecznie zapraszam wszystkich ciekawych starych technik obrazowania za pomocą kamer 
wielkoformatowych. Na wernisażu będzie mój aparat własnej roboty, którym wykonałem portrety oraz 
typowo atelierowa Globica 18x24, konstrukcja z byłego NRD, która służy mi do tworzenia nowego 
projektu



piątek 7 kwietnia 20238 R A P O R T

Sedes to nie śmietnik, oczy
Odpady kuchenne, podpaski, tampony, chusteczki, żwir, piach, farby, oleje, lekarstwa – to wszystko i wiele innych rzeczy dopływa z n

środowiska i urządzeń technologicznych oczyszczalni są dziś nielegalne zrzuty substa

Julia Zdunek

Ludzie myślą, że jak coś 
wyrzucą do sedesu, 
to zniknie. Nie znik-
nie. Wypłynie tutaj, 

w oczyszczalni – mówi Elżbie-
ta Kuzioła, dyrektor oczysz-
czalni ścieków Hajdów. 

Czego zatem nie można 
wrzucać do toalet?

– Łatwiej powiedzieć, co 
można wrzucać. Tylko papier 
toaletowy – odpowiada dyrek-
tor Kuzioła.

Warkocze z chusteczek
Wizytę w oczyszczalni ście-

ków Hajdów usytuowaną 
przy ulicy Łagiewnickiej na 
wschodnich obrzeżach Lubli-
na, pomiędzy rzeką Bystrzycą, 
a ulicą Turystyczną, rozpoczy-
namy od kilku technicznych 
podstawowych informacji. 

Jesteśmy w oczyszczalni 
mechaniczno-biologicznej 
z podwyższonym usuwaniem 
ze ścieków związków bio-
gennych: azotu i fosforu. To 
oczyszczalnia pracująca od 
wielu lat i regularnie moderni-
zowana od lat 90. XX wieku do 
chwili obecnej. Na oczyszcza-
nie ścieków składają się dwa 
podstawowe procesy: mecha-
niczny i biologiczny. 

– W trakcie pierwszego, me-
chanicznego procesu większe 
zanieczyszczenia zawarte 
w ściekach zatrzymywane są 
kolejno na kratach, piaskow-
niku i osadnikach wstępnych 
– wyjaśnia Daniel Wójtowicz, 
kierownik Wydziału Eksplo-
atacji. 

Kierujemy się do budyn-
ku krat. To właśnie tutaj, na 
kratach, wychwytywane są 
skratki, czyli większe, stałe za-
nieczyszczenia. Gołym okiem 
widać, co dopływa z toalet. Co 
kilka sekund na kratach poja-
wia się nowa „niespodzianka”. 
Kawałki marchewki, obierki 
z ziemniaków, foliówki, pod-
paski. Co jakiś czas pojawia się 
trudny do określenia przed-
miot. Ale prym wiodą nawilża-
ne chusteczki, używane maso-
wo do sprzątania albo higieny 
osobistej. Rzecz w tym, że po 
spełnieniu swojej funkcji po-
winny wylądować w koszu 
przeznaczonym na odpady, 
a nie w sedesie. 

– Te chusteczki to dziś praw-
dziwa zmora, ich drobne ele-

menty przedostają się przez 
szczeliny, a następnie po po-
łączeniu w długie warkocze 
nawijają się na elementy urzą-
dzeń. 

Taki warkocz może 

ważyć nawet kilka 

ton, a tym samym być 

przyczyną poważnych 

i kosztownych awarii, 

zakłócających proces 

oczyszczania ścieków 

– mówi Daniel Wójtowicz. 

Trudniej i drożej
Jakie zagrożenia stwarzają 

warkocze z chusteczek? – Za-
pychają rurociągi, komory 
czerpalne, przepompownie 
ścieków, owijają się na wałach 
pomp, prowadnicach, lin-
kach i siłownikach prowadząc 
do przeciążeń urządzeń przy 
jednoczesnym zmniejszeniu 
ich wydajności – wylicza Wój-
towicz. 

Tych konsekwencji jest 
znacznie więcej. W skrócie 
można powiedzieć, że wszyst-
ko, co trafia na kraty w oczysz-
czalni, a powinno trafić do 
kosza, zagraża pracy oczysz-
czalni, utrudnia prowadzenie 
procesów technologicznych, 
powoduje wzrost kosztów 
oczyszczania ścieków. 

– Te śmieci, które ktoś wy-
rzuci do sedesu lub kanali-
zacji, zamiast do kosza, i tak 
ostatecznie trafiają na wysy-
pisko. Oczywiście generuje to 
dodatkowe koszty, związane 
z koniecznością ich usunięcia 
ze ścieków w procesie oczysz-
czania – mówi dyrektor Elż-
bieta Kuzioła. – Nasza wiedza 
i wieloletnie doświadczenie 
pozwala nam na skuteczne 
rozwiązywanie takich nie-
typowych problemów. Ale 
pamiętajmy o kosztach: tych 
materialnych, i tych środo-
wiskowych. Są one ogromne 
a konsekwencje tych nieodpo-
wiedzialnych działań bywają 
nieodwracalne.

Z drogerii do ścieków
W grupie higieniczno-ko-

smetycznej płynącej siecią 
kanalizacyjną do oczyszczalni 
są także podpaski, wkładki hi-
gieniczne, tampony, pieluchy, 
patyczki kosmetyczne i wa-

ciki. Wystarczy chwilę postać 
przy kratach, by poznać pełną 
paletę przedmiotów z droge-
rii, które swoją drogę powinny 
skończyć w koszu na odpady. 

– To są rzeczy powodujące 
powstawanie trudno usu-
walnych zatorów, zakłócając 
przebieg procesu oczyszcza-
nia ścieków – ostrzega Jacek 
Ozimek, główny technolog 
w oczyszczalni ścieków Haj-
dów. 

Do całej gamy przedmiotów 
wychwytywanych na kratach, 
Jacek Ozimek dodaje włosy 
(podobnie jak chusteczki 
tworzą długie, niebezpieczne 
warkocze), materiały opa-
trunkowe zawierające włókna 
naturalne i syntetyczne, nie-
rozpuszczające się w wodzie. 

– Zbijają się w zwartą masę, 
łączą się w sploty, uniemoż-
liwiając swobodny przepływ 
ścieków w oczyszczalni – wyli-
cza Jacek Ozimek.

Do tego dochodzą odpa-
dy stałe: żwir, piasek, popiół, 
szkło, tekstylia, plastik, metal. 
Piasek, żużel i żwir w zdecy-
dowanej większości zatrzy-
mywane są na piaskowniku 
w procesie oczyszczania 
mechanicznego. – Jednak 
szczątkowe ich ilości, które nie 
zostaną wychwycone przedo-
stają się na dalszy ciąg techno-
logiczny uszkadzając urządze-
nia oczyszczalni – wymienia 
Ozimek. 

Kolejna niepożądana i nie-
bezpieczna grupa wpływająca 
negatywnie na sieć kanaliza-
cyjną i oczyszczalnię, to odpa-
dy kuchenne, tłuszcze i oleje, 
które pod wpływem zimnej 
wody tężeją w rurach i zmniej-
szają ich średnicę przyczy-
niając się do powstawania 
zatorów. Zagrożenia stano-
wią również odpady płynne 
niemieszające się z wodą, a 
w szczególności sztuczne ży-
wice, lakiery, masy bitumicz-
ne, smoła i jej emulsje, miesza-
niny cementowe, substancje 
palne i wybuchowe (benzyna, 
nafta) oraz substancje żrące 
i toksyczne.

Ptaki i ryby mają się dobrze
To, co nie jest usuwane 

w procesie mechanicznego 
oczyszczania, czyli związki 
azotu, fosforu i substancje 
rozpuszczone, jest uniesz-

kodliwiane w trakcie drugie-
go procesu: biologicznego 
oczyszczania przebiegającego 
w bioreaktorach z osadem 
czynnym. 

– Po przejściu przez reak-
tory biologiczne ścieki wraz 
z osadem kierowane są do 
osadników wtórnych. Na tym 
ostatnim etapie następuje 
oddzielenie osadu czynnego 
od ścieku oczyszczonego kie-
rowanego do rzeki Bystrzycy 
– mówi Jacek Ozimek. 

Bakterie osadu czynnego 
oczyszczają ścieki, „żywiąc” 
się szkodliwymi dla wód azo-
tem i fosforem, które to związ-
ki przyczyniają się do zakwitu 

sinic w rzekach. Skuteczność 
oczyszczania ścieków w od-
niesieniu do wymaganych 
prawem parametrów jest na 
poziomie powyżej 97 proc. 
Dlatego rzeka Bystrzyca jest 
tak przyjazna dla flory i fauny. 

Zatrzymujemy się przy 
osadnikach wtórnych. Naszą 
uwagę skupiają mewy, które 
w dużych skupiskach pływają 

w zbiornikach lub nad nimi 
krążą. 

– Dużo ich tu mamy, ży-

jemy w pełnej symbiozie. 

Są też dzikie gęsi i kaczki

– uśmiecha się Elżbieta Ku-
zioła. – A tuż obok, w Bystrzy-
cy pływają ryby, które regu-
larnie przyciągają wędkarzy. 
Odbywają się tu nawet zawo-
dy wędkarskie.

– Pamiętajmy jednak, że 
nic nie jest nam dane raz na 
zawsze. Wyrzucane i wyle-
wane lekarstwa, farby i inne 
chemikalia zaburzają pro-
ces oczyszczania. Zawarte 

354 525
to liczba mieszkańców obsługiwanych 

przez oczyszczalnię

18 000 
m3 to dzienna produkcja biogazu 

35 000 
kWh to dzienna produkcja „zielonej” 

energii elektrycznej 

58 
ha. Taki obszar zajmuje oczyszczalnia 

wraz z polami zalądowywania 

OCZYSZCZALNIA W LICZBACH

Przy osadnikach wtórnych 
można spotkać ptaki, które 
w dużych skupiskach pły-
wają w zbiornikach lub nad 
nimi krążą

FOT. MPWIK
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yszczalnia to nie wysypisko
naszych sedesów powodując awarie sieci kanalizacyjnej i urządzeń oczyszczalni ścieków. Jednak największym zagrożeniem dla ludzi, 
ncji chemicznych o nieznanym pochodzeniu, które zaczęły dopływać do oczyszczalni

w nich substancje chemicz-
ne są szkodliwe dla poży-
tecznych mikroorganizmów 
oczyszczających ścieki 
w biologicznej części oczysz-

czalni, mogą powodować 
poważne zanieczyszczenia 
wód, a także szkodzić zdro-
wiu ludzi i zwierząt – ostrze-
ga Jacek Ozimek. 

Alarm biologiczny
Ale to, z czym ostatnio 

mierzy się oczyszczalnia, 
ma jeszcze większy kaliber. 
Do oczyszczalni docierają 

nagłe zrzuty substancji che-
micznych o nieznanym po-
chodzeniu i składzie. Zanie-
czyszczenia te najprawdo-
podobniej mają swoje źródło 
w działalności przemysłowej. 

– Kilkanaście razy mieli-
śmy do czynienia z tą cha-
rakterystyczną substancją. 
Podejrzewamy, że pochodzi 
z przemysłu kosmetyczne-
go lub chemicznego. Ten 
zrzut pojawia się regularnie, 
w określonych dniach i po-
rach – mówi dyrektor Kuzio-
ła. I podkreśla: – To nie jest 
przypadek ani pomyłka. 

To celowe, bezprawne 

działanie, w którym 

chodzi o uniknięcie 

wysokich kosztów 

utylizacji tego związku 

chemicznego. 

Substancja dopływająca 
do oczyszczalni, to według 
wstępnej oceny ciało stałe, 
śliskie, ciągliwe, elastyczne, 
lepkie, koloru białego, o za-
pachu owocowym, pH ok. 
7,0, słabej rozpuszczalności 
w zimnej wodzie, alkoholu 
metylowym, wodzie królew-

skiej i stężonym kwasie azo-
towym, dobrze rozpuszczal-
ne w gorącej wodzie. 

– Powoduje ona bardzo 
duże problemy na pierw-
szym etapie mechanicznego 
oczyszczania ścieków. Prze-
rzucana jest przez kraty na 
przenośniki skratki, które nie 
są w stanie z uwagi na jej cha-
rakter, jej przetransportować 
i w konsekwencji cała zawar-
tość przenośników trafia na 
podłogę hali krat – wyjaśnia 
Daniel Wójtowicz. – Sytuacja 
ta wymaga niezwykle szybkiej 
reakcji i dużego zaangażowa-
nia ze strony pracowników 
oczyszczalni. Konieczne jest 
wyłączenie podstawowych 
urządzeń transportowych, 
prasopłuczki oraz urucho-
mienie mniej wydajnych 
urządzeń zastępczych. W celu 
utrzymania procesu oczysz-
czania załoga musi korzystać 
z niestandardowych metod. 

Usuwanie skutków wywo-
łanych przez tę substancję 
trwa kilka godzin. Pracownicy 
narażeni są na wypadek, gdyż 
na podłodze hali zalega gruba 
warstwa skratki wymieszanej 
z tą śliską, trudną do usunięcia 
substancją.

– Próbujemy samodzielnie 
ocenić, wykonując badania la-
boratoryjne, z jaką substancją 
mamy do czynienia – wyjaśnia 
Elżbieta Kuzioła. 

Istnieje ryzyko, że substan-
cja o nieznanym składzie 
może przedostać się do By-
strzycy. 

– To bardzo poważne za-
grożenie ekologiczne. Nie 
możemy na to pozwolić. Za 
tym nielegalnym działaniem 
stoi konkretny podmiot, jakiś 
człowiek lub ludzie. Intensyw-
nie pracujemy nad zidenty-
fikowaniem sprawcy, zostały 
podjęte wzmożone kontrole 
przyłączonych podmiotów 
oraz wprowadzono stały mo-
nitoring sieci kanalizacyjnej 
– mówi Elżbieta Kuzioła.

Wszechobecny mikroplastik
Jeszcze kilka lat temu naj-

większym problemem na kra-
tach były torebki i siatki folio-
we. – To się zmieniło. Widzimy 
efekty kampanii społecznych 
i działań handlowców – ocenia 
Elżbieta Kuzioła. 

Niechlubne pierwsze miej-
sce zajmowane do tej pory 
przez worki foliowe przeję-
ły nawilżane chusteczki. Na 
szczęście w sklepach można 
już kupić chusteczki biodegra-
dowalne, które pewnie za kilka 
lat zastąpią te nierozkładalne 
(tak się już dzieje w przypadku 
patyczków higienicznych). 

– Przed nami kolejne wy-
zwania. Farmaceutyki, anty-
biotyki, narkotyki, środki hor-
monalne i oczywiście wszech-
obecny mikroplastik – wylicza 
Elżbieta Kuzioła. – Już za mo-
ment okaże się, że będziemy 
musieli spełniać rygorystycz-
ne normy dotyczące obecno-
ści tych substancji w ściekach. 
Dlatego nasza technologia 
musi być wciąż doskonalona. 
Ale nawet najlepsza techno-
logia szwankuje, gdy styka się 
z brakiem ludzkiej świado-
mości, z bezmyślnością albo 
chęcią uzyskania finansowej 
korzyści. 

DYWAN NIE, PAPIER TOALETOWY TAK 
• Magdalena Bożko, rzecznik prasowy MPWiK Sp. z o.o. w Lublinie
W czerwcu 2022 roku nasze służby zostały wezwane do awarii sieci kanalizacji sanitarnej w dzielnicy 
Czuby. W wąwozie na trawę wypływały ścieki, ponieważ do studzienki kanalizacyjnej ktoś wrzucił dywan, 
który zatkał kanał, a to w konsekwencji spowodowało wypływ ścieków na okoliczne tereny spacerowe. 
Doszło do sytuacji stwarzającej bezpośrednie zagrożenie dla bezpieczeństwa sanitarnego mieszkańców 
korzystających z tych terenów. 
Regularnie apelujemy do mieszkańców Lublina, by nie wrzucali do kanalizacji sanitarnej żadnych 
przedmiotów ani żywności. Sami sobie wyrządzamy krzywdę. Resztki żywności masowo płyną do nas 
kanałami i stanowią doskonałą pożywkę dla gryzoni, które są plagą wielkich miast. A przecież mamy 
coraz większą świadomość ekologiczną: segregujemy śmieci, tworzymy kompostowniki, zbieramy 
deszczówkę. W toalecie musimy pamiętać tylko o jednej zasadzie: wrzucamy wyłącznie papier toaletowy

65 000 
m3 ścieków na dobę jest 

oczyszczanych w „Hajdowie”

135 000 
m3/dobę to maksymalna 

przepustowość oczyszczalni 

97
proc. to średni stopień redukcji 

zanieczyszczeń

300
milionów złotych: mniej więcej tyle 

zainwestowano w rozwój oczyszczalni 
w latach 1999-2022

Na kratach wychwytywane 
są skratki, czyli większe, 
stałe zanieczyszczenia. 
Gołym okiem widać, co do-
pływa z toalet
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Od lat przybliżają lokalną 
Tworzą je historycy, nauczyciele akademiccy, poeci, graficy, fotograficy, ludzie z uznanym dorobkiem naukowym i tworzący „po godzin
jego radzyński oddział – Instytut Bronisława Szlubowskiego. Grupa pasjonatów, ludzi ciekawych świata od blisko dwóch dekad pokaz

Jakub Hapka

Wydają publika-
cje, współtwo-
rzą lub organi-
zują naukowe 

konferencje i seminaria, do-
konują ważnych odkryć hi-
storycznych. 

– Libra powstała z potrze-
by niezależnego działania 
na polu nauki, popularyza-
cji historii, animacji kultury, 
a wszystko to także poprzez 
wydawnictwa. 20 lat temu 
zaczął działać Instytut ba-
dawczy Libra jako część ko-
lejnych stowarzyszeń, a 12 lat 
temu jako samodzielne sto-
warzyszenie. Największym 
osiągnięciem jest połączenie 
i zachęcenie do działania 
ludzi kultury i nauki z kilku 
ośrodków, od Radzynia po-
cząwszy, przez Lublin po 
Siedlce – mówi dr hab. Artur 
Górak z Uniwersytetu Marii 
Curie-Skłodowskiej, prezes 
Towarzystwa. 

Od 2011 w „Librze” funk-
cjonuje: sekcja badań nad 
partią komunistyczną w Pol-
sce, Wschodni Rocznik Hu-
manistyczny (coraz lepiej 
punktowany w rankingu 
czasopism naukowych Mini-
sterstwa Nauki i Szkolnictwa 
Wyższego, 91.59 w Index Co-
pernicus) oraz sekcja badań 
nad Księstwem Warszawskim 
i Królestwem Polskim doby 
konstytucyjnej.

Biurokracja i komunizm
Ważną pozycją są wydawa-

ne „Dzieje biurokracji” oraz 
czasopismo „Komunizm: 
System – Ludzie – Dokumen-
tacja”, kierowane przez prof. 
Marcina Kruszyńskiego, kie-
rownika Pracowni Historii 
Polski i Historii Powszechnej, 
pracownika IPN-u . W „Li-
brze” jest od 6 lat. 

– Towarzystwo to jedna 
z najważniejszych inicjatyw 
tego typu w Polsce. Skupia 
badaczy różnych specjalno-
ści, wydaje książki, czasopi-
sma. 

Pokazuje, jak sprawnie 

i nowocześnie może 

dzisiaj wyglądać 

nowoczesna 

humanistyka.
Staraniem Libry opubliko-

wany został wykaz wszyst-
kich pracowników komuni-
stycznej bezpieki w Radzyniu 
Podlaskim z lat 1944-90. To 
efekt kilkuletnich badań na-
ukowych historyka Krystiana 
Pielachy, który podjął trud 
wyłuskania z kilometrów 
akt osobowych pozostałych 

po PRL-owskiej bezpiece 
danych osób pracujących 
w Urzędzie Bezpieczeństwa 
(1944-1956) i Służbie Bez-
pieczeństwa (1957-1990) 
w Radzyniu Podlaskim. Al-
fabetyczny spis obejmuje 
ponad 300 funkcjonariuszy 
i pracowników cywilnych ra-
dzyńskiej bezpieki.

– Przez ponad dekadę dzia-
łalności Towarzystwo wyrosło 
na czołową organizację poza-
rządową na Lubelszczyźnie, 
zajmującą się działalnością 
naukową. Na pewno naj-
ważniejsze są te inicjatywy, 
które są kontynuowane. 
Przede wszystkim wskazać 
trzeba na wydawnictwa cią-
głe: „Wschodni Rocznik Hu-
manistyczny”, „Radzyński 
Rocznik Humanistyczny”, 
„Komunizm: System – Lu-
dzie – Dokumentacja”, portal 
kulturalny „Kozirynek” wraz 
z drukowanym Nieregular-
nikiem Kulturalnym, Mię-
dzynarodowe Sympozjum 
Dziejów Biurokracji, ponad 
30 wydawnictw książkowych, 
wydobycie dla pamięci spo-
łecznej aresztu śledczego Ge-
stapo i UB w Radzyniu Podla-
skim. Te przedsięwzięcia już 
odcisnęły swój ślad w historii 
regionu. A myślę, że i szerzej 
– opisuje sekretarz generalny 
Towarzystwa, prof. dr. hab 
Dariusz Magier.

Tu InBrosz, a tam Queen
Powstającemu 12 stycznia 

2019 Instytutowi Bronisława 
Szlubowskiego towarzyszy-
ły dobiegające zza ściany 

radzyńskiego kina dźwię-
ki zespołu Queen. InBrosz 
stworzyła część byłych człon-
ków Radzyńskiego Stowarzy-
szenia Inicjatyw Lokalnych, 
którzy opuścili je w grudniu 
2018. Powodem rozstania 
była samodzielna decyzja 
prezesa, Józefa Korulczyka. 
Zawarł on wyborcze poro-
zumienie z jednym z kandy-
datów na stanowisko Burmi-
strza Miasta Radzyń Podlaski. 
W grudniu 2018 pięciu człon-
ków Zarządu wystąpiło z Ra-
SIL-u i przeszło do Towarzy-
stwa Nauki i Kultury LIBRA.

Pytany o cele, jakie przy-
świecają Instytutowi, pre-
zes Dariusz Magier odnosi 
się do patrona. – Bronisław 
Szlubowski to radzynianin 
wielkiego formatu, godny 
pod względem wykształcenia 
klasycznego i politycznego 
wyrobienia potomek papie-
skich hrabiów, skoligaconych 

z najważniejszymi rodzinami 
polskiej arystokracji. Idealny 
wzorzec dla organizacji spo-
łecznej kierującej się klasycz-
nym wyznacznikiem prawdy 
dobra i piękna, pragnącej 
kultywować patriotyzm i roz-
wijać inicjatywy kulturalne 
i naukowe na miarę lokal-
nych możliwości. Celem In-
stytutu jest kontynuowanie 
w Radzyniu starej dewizy 
Szlubowskich: Amor patriae 
nostra lex (miłość ojczy-
zny naszym prawem), którą 
chcemy wcielać w życie po-
przez podejmowane przed-
sięwzięcia.

Magier to wykładowca 
Uniwersytetu Przyrodniczo-
-Humanistycznego w Siedl-
cach, były prezes lubelskiego 

oddziału IPN. Ostatnio opra-
cował m.in. spis powstań-
ców antykomunistycznych 
w powiecie radzyńskim oraz 
listę informatorów i tajnych 
współpracowników radzyń-
skiej bezpieki (1944-1975).

Spotkania u Hrabiego
InBrosz wydaje Radzyń-

ski Rocznik Humanistyczny, 
Nieregularnik Kulturalny 
„Kozirynek Nowy” i opowia-
dającą o historii powiatu ra-
dzyńskiego serię wydawniczą 

„Ziemia Radzyńska”. Prowa-
dzi też portal społeczno-kul-
turalny „Kozirynek” (koziry-
nek.online), inicjatywę TAK 
dla Muzeum w katowni Ge-
stapo/UB oraz facebookową 
grupę Radzyń Wyklęty. 

We wnętrzach pałacu 
Potockich (do czasu jego 
remontu) prowadzili cykl 
wieczorów autorskich „Spo-
tkania u Hrabiego”, które gro-
madziły zainteresowanych 
informacjami z zakresu hi-
storii, kultury czy spraw spo-
łeczno-politycznych 

– Instytut Szlubowskiego 
to chęć zagospodarowania 
twórczych umysłów funk-
cjonujących w Radzyniu dla 
działań naukowo-kultural-
nych. Działając w ramach 
ogólnopolskiej „Libry”, two-
rzymy – jako radzyńskie śro-
dowisko – oddział w struktu-
rze organizacji. W ten sposób 
mamy formalne narzędzia 
do działań lokalnych oraz 
wsparcie ogólnopolskiego 
podmiotu – mówi szef In-
Brosz-u.

InBrosz (wraz z Zrzesze-
niem „Wolność i Niezawi-
słość” Inspektorat Radzyń) 
organizował nocne drogi 
krzyżowe, patronował lu-
belskiemu Marszowi Witol-
da Pileckiego, z oddziałem 
Archiwum Państwowego 
współorganizował konferen-
cję o dawnych właścicielach 
Radzynia, współpracuje z 18 
Dywizją Zmechanizowaną 
im. gen. broni Tadeusza Buka 
w Siedlcach.

BRONISŁAW SZLUBOWSKI
(7.10.1855 – 14.12.1939)
Patron Instytutu, Bronisław Szlubowski herbu Korwin, urodził się w Radzyniu 7 paździer-

nika 1855 r. Był młodszym synem Stanisława Floriana Szlubowskiego, a jego ród władał 
Radzyniem od 1834 r., kiedy to dziad Bronisława – Antoni, nabył te dobra od Konstante-
go Zamoyskiego. W 1892 r. poślubił Zofię Chłapowską. Bronisław imponował oczytaniem 
i inteligencją, był bardzo zaangażowany w życie polityczne. W czasie wzmożonej rusyfikacji 
włączył się aktywnie w obronę polskości i wiary oraz pracę społeczną. Ród był bardzo przy-
wiązany do Kościoła katolickiego, co znalazło potwierdzenie w tytule hrabiowskim nada-
nym linii Stanisława Floriana przez papieża Piusa IX w 1869 r. wraz z dewizą Amor patriae 
nostra lex. Bronisław ochoczo przejął to brzemię. Właściciel dóbr Radzyń udzielał się w dzia-
łalności społecznej, która przybierała różne formy i często wykraczała poza zakres zwykłej 
pomocy. Ideowo związany był z narodową demokracją, przed odzyskaniem przez Polskę 
niepodległości miał poglądy monarchistyczne i był zwolennikiem restytucji monarchii. 
Ostatni właściciel dóbr ziemskich Radzyń zmarł bezpotomnie w Warszawie 14 grudnia 1939 
r. Pochowany został w podziemiach Kościoła Świętego Krzyża na Krakowskim Przedmieściu

Członkowie Towarzystwa 
Nauki i Kultury Libra

FOT. JAKUB HAPKA



piątek 14 kwietnia 2023 11

Zbadają lodowe księżyce 
Jowisza

Z kosmodromu w Gujanie Francuskiej startuje flagowa misja Europejskiej Agencji Kosmicznej pod nazwą 
JUICE (Jupiter Icy Moon Explorer). Jej celem jest zbadanie cech satelitów Jowisza, głównie Europy, Kalisto 

i Ganimedesa

Ganimedes jest głów-
nym celem misji 
ze względu na jego 
ciekawą budowę. 

Pod zamarzniętą powierzch-
nią znajdują się oceany płyn-
nej wody, poza tym jako je-
dyny księżyc w Układzie Sło-
necznym wykazuje własne 
pole magnetyczne. Może to 
być dobry przystanek w przy-
szłej podróży do dalszych 
części Układu Słonecznego, 
może będzie tam dobra oka-
zja do zbudowania habitatu 
dla ludzi, ale także poznania 
samych księżyców. Poten-
cjalnie jest to miejsce, gdzie 
mogłoby rozwijać się życie, 
właśnie w wodach, czy to Ga-
nimedesa, czy Europy. Poza 
tym sama Europa jest cieka-
wym księżycem, bo ciekłą 
wodę, która znajduje się pod 
jej powierzchnią, wyrzuca 
w formie gejzerów. Ich skład 
może zbadać sonda JUICE, 
choćby pod kątem obecności 
związków potwierdzających 
ewentualne życie – mówi 
w wywiadzie dla agencji in-
formacyjnej Newseria Inno-
wacje KAMIL BOCHRA, me-
nedżer ds. jakości i materia-
łów w firmie Astronika, która 
uczestniczy w przygotowa-
niach do misji JUICE.

Siedem lat
Operacja jest skompliko-

wana pod względem tech-
nicznym, na co wpływa m.in 
rozmiar sondy. To pierwsza 
misja Europejskiej Agencji 
Kosmicznej z wykorzysta-
niem sondy o takiej wielko-
ści, by mogła pomieścić na 
pokładzie 11 eksperymentów 
naukowych i około 4 t paliwa. 
Łączna masa z paliwem to 
ponad 5 t, więc inżynierowie 
musieli dbać o to, by ograni-
czać masę poszczególnych 
instrumentów. Kolejnym 
z wyzwań jest duża odległość 
do Jowisza i długość lotu 
(około siedmiu lat).

– Bardzo duża odległość do 
Słońca od Jowisza powoduje, 
że sama sonda będzie dosta-
wała bardzo mało energii ze 
Słońca, więc musimy mieć 
bardzo duże panele słonecz-
ne. Odległość jest także pro-
blemem w komunikacji – wy-
jaśnia Kamil Bochra.

Z jednej strony trzeba się 
liczyć ze znacznymi opóźnie-
niami w przesyłaniu danych. 
Z drugiej: ograniczona będzie 
też ilość danych możliwych 
do przesłania, więc niezbęd-
na będzie ich wnikliwa selek-
cja przed eksportem.

Bardzo zimno, bardzo 
gorąco

Poza tym wysyłana na księ-
życe Jowisza sonda będzie 
musiała wytrzymać chociaż-
by skrajne warunki tempera-
turowe. Podczas przelotu koło 
planety Wenus będzie się ona 
znajdowała w temperaturze 
otoczenia sięgającej plus 250 
stopni, z kolei w okolicach Jo-
wisza temperatura spadnie do 
około 230 stopni poniżej zera.

– Musimy mieć materia-
ły odporne zarówno na tak 
szeroki zakres temperatur, 
jak i na zmiany tych tempe-
ratur. Poza tym, ze względu 
na silne pola magnetyczne, 
zarówno Jowisza, jak i Gani-
medesa, sonda wyposażona 
jest w bardzo skomplikowane 
układy. Mamy tam też bardzo 
wysokie poziomy radiacji, 
więc odporność materiałów 
czy elektroniki na te warunki 
jest niezbędnym aspektem 
doboru ich do takiej misji. 
Oczywiście wszystko musi 
być przetestowane i potwier-
dzone w sposób empiryczny. 
Poza tym zawsze staramy się 
projektować tak, żeby uzyskać 
jak największą niezawodność 
oraz redundancję naszych 
rozwiązań – podkreśla Bo-
chra.

Środowisko plazmowe
Instrumenty pomiarowe 

i komponenty funkcjonalne 
dla misji JUICE opracowa-
ły zespoły naukowe łącznie 
z 16 krajów europejskich 
oraz USA (NASA), Japonii 
(JAXA) i Izraela (ISA). Polscy 
naukowcy i inżynierowie 
odegrali w tych pracach klu-
czową rolę. Centrum Badań 

Kosmicznych Polskiej Akade-
mii Nauk brało udział w reali-
zacji części naukowej i prze-
wodziło pracom związanym 
z powstaniem konstrukcji 
mechanicznych i kompu-
tera głównego instrumentu 
RPWI, czyli Radio & Plasma 
Waves Investigation, a firma 
Astronika brała udział w jego 
budowie.

RPWI przeznaczony jest 
do scharakteryzowania emi-
sji radiowych i środowiska 
plazmowego Jowisza i jego 
lodowych księżyców. Składa 
się z 10 czujników i trzech 
odbiorników, ma cztery 
sondy Langmuira (LP-PWI) 
do pomiarów plazmy i pola 
elektrycznego, magnetometr 
z trzema antenami oraz ana-
lizator pola elektrycznego 
(RWI) do pomiarów radio-
wych.

– Dostarczyliśmy cztery 
maszty LP-PWI do pomia-
rów plazmy kosmicznej i jej 
potencjału oraz jedno urzą-
dzenie RWI, czyli system 
trzech anten do pomiaru fal 
radiowych. Poza tym nasi ko-
ledzy z Centrum Badań Ko-
smicznych Polskiej Akademii 
Nauk dostarczyli elektronikę 
sterującą tymi urządzeniami 
– mówi Kamil Bochra. – Prace 
w Polsce zaczęły się w oko-
licach 2015 roku. My nasze 
urządzenia dostarczyliśmy 
do klienta pod koniec 2020 
roku, po czym zostały one 
zamontowane na samej son-
dzie i przetestowane razem 
z nią.

2032
Jak wyjaśniają przedsta-

wiciele Astroniki, sprzęt do 

misji JUICE musi być jed-
nocześnie ultralekki i ultra-
wytrzymały, a do tego po 
otwarciu i uruchomieniu 
musi osiągać spore rozmia-
ry. Antena RWI w trakcie 
startu i lotu będzie złożo-
na do długości ok. 26 cm, a 
w wyznaczonym miejscu na 
orbicie będzie musiała roz-
łożyć się do długości 2,5 m. 
Drugi z instrumentów, LP-
-PWI, ważący ok. 1,3 kg, ma 
za zadanie pozycjonować 
czujniki pomiarowe w odle-
głości 3 m od sondy.

– Na Ziemi posiadamy 
zapasowe urządzenia. Za-
wsze dostarczamy zapaso-
we instrumenty, które mogą 
być wymienione, np. na 
etapie testów na poziomie 
sondy. Poza tym oczywiście 
same urządzenia zawierają 
pewne redundantne ele-
menty. Jeśli nasz pierwotny 
system otwierania się jed-
nego z zawiasów zawiedzie, 
to zawsze mamy zapasowy. 
Zawsze staramy się zarów-
no projektować, budować, 
jak i testować urządzenie 
tak, by mieć pewien zapas 
i alternatywne rozwiązania 
– podkreśla Kamil Bochra.

Prace naukowe podczas 
misji JUICE zaczną się około 
sześciu miesięcy po dotar-
ciu do Jowisza. Pierwsze 
rezultaty badań będą moż-
liwe do osiągnięcia około 
2032 roku. JUICE będzie 
pierwszą sondą kosmiczną 
w historii, która wejdzie na 
orbitę księżyca innego niż 
ziemski. Szacowany budżet 
przedsięwzięcia to około 1,6 
mld euro.
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historię
ach”. To Towarzystwo Nauki i Kultury „Libra” oraz 
uje, jak fascynująca potrafi być historia lokalna

Na swojej stronie interne-
towej (instytutszlubowskie-
go.pl), w zakładce „Raporty 
i dokumenty” prowadzą 
projekt „Skorowidz” - spis 
i wykazów ludności ziemi ra-
dzyńskiej.

Odkryli żydowskie macewy
W 2019 roku Instytut opra-

cował Koncepcję placówki 
muzealnej przy ul. Warszaw-
skiej 5A. To ważny adres 
w Radzyniu: tu znajdowała 
się katownia Gestapo, a po 
II wojnie światowej: UB. Na 
ścianach zachowały się in-
skrypcje więźniów – polskich 
patriotów.

W wakacje 2019 wizja lo-
kalna, jaką przeprowadzili 
członkowie InBrosz-u wraz 
z dr Alicją Gontarek z Zakła-
du Badań Etnicznych, ba-
daczem kultury żydowskiej 
z Uniwersytetu Marii Curie-
-Skłodowskiej w Lublinie 
(także członkiem „Libry”), 
potwierdziła, że w różnych 
miejscach dziedzińca daw-
nego Gestapo, Urzędu Bez-
pieczeństwa i Milicji Obywa-
telskiej widoczne są żydow-
skie nagrobki. 

Niektóre zachowały w bar-
dzo dobrym stanie (widać 
inskrypcje nagrobne), ponie-
waż układano je w całości, nie 
rozbijając ich; inne są w gor-
szym stanie. Układ widocz-
nych, odsłoniętych nagrob-
ków wskazuje, że wyłożono 
nimi całe podwórze.

W 2020 członkowie Insty-
tutu zaprezentowali wyniki 
najnowszych badań doty-
czących Żołnierzy Wyklętych 
z Radzynia Podlaskiego i po-
wiatu radzyńskiego, więzio-
nych w katowni UB. Dzięki 
całkowitemu opróżnieniu 
cel aresztu po byłym Powia-
towym Urzędzie Bezpie-
czeństwa Publicznego w Ra-
dzyniu Podlaskim, możliwe 
było dokończenie dokumen-
towania inskrypcji pozosta-
wionych na ścianach przez 
aresztowanych oraz przypo-
rządkowanie ich do poszcze-
gólnych członków podziemia 
antykomunistycznego zrze-
szonych w lokalnych struktu-
rach AK, NSZ i WiN. Dariusz 
Magier i Paweł Żochowski 
stworzyli Katalog inskrypcji 
z cel aresztu śledczego

„Niezależne działania”
W lipcu 2019 „Libra” pod-

pisała z radzyńskim ma-
gistratem porozumienie 
w sprawie muzeum w byłym 
areszcie Gestapo i PUBP 
w Radzyniu Podlaskim. To-
warzystwo miało sprawo-

wać opiekę merytoryczną 
nad powstającą placówką, 
miasto zapewnić jej co-
dzienne funkcjonowanie 
i finansowanie. Porozumie-
nie precyzowało, że chodzi 
o placówkę muzealną. Na 
podstawie powstałego wów-
czas partnerstwa gmina 
miejska pozyskała państwo-
wą dotację na remont bu-
dynku. 1 marca 2022, przy 
okazji obchodów Narodo-
wego Dnia Żołnierzy Wyklę-
tych, obiekt został przeka-
zany w gestię Radzyńskiego 
Ośrodka Kultury, z zapowie-
dzią utworzenia tam komór-
ki organizacyjnej w postaci 
Izby Pamięci „Warszawska 
5A”. 

– Ogłoszona jednostronna 
decyzja o przekazaniu obiek-
tu Radzyńskiemu Ośrodkowi 
Kultury – jednostce miejskiej 
bez żadnego przygotowania 
merytorycznego do prowa-
dzenia tego typu placówki 
– i powołaniu Izby Pamięci 
„Warszawska 5A”, to jawne 
złamanie istniejącej umowy. 
Jest to de facto akt deprecjo-
nujący to miejsce pamięci 
– komentuje dr hab. Artur 
Górak. 

 – Pozostawiamy sobie 
prawo do dalszych, nieza-
leżnych działań mających 
na celu popularyzację tego 
miejsca oraz prowadzenie 
poświęconych mu badań 
naukowych – czytamy w wy-
danym w marcu minionego 
roku oświadczeniu.

Tomy i konferencje
– Cel to kontynuacja przed-

sięwzięć cyklicznych, któ-
rych jest wiele. Oznacza to 
wydanie kolejnych nume-
rów czasopism, utrzymanie 
aktywności portalu kultural-
nego, ale także uczestnictwo 
w życiu miasta i regionu. 
Wszystko w zakresie kultury 
i nauki. Bo to jest naszą do-
meną, wbrew obawom miej-
scowych polityków – podkre-
śla prof. Magier.

– W tym roku wydamy ko-
lejne tomy naszych czaso-
pism i planujemy konferen-
cję poświęconą miejscom 
pamięci dwóch totalitary-
zmów: niemieckiego i rosyj-
skiego. Kontynuujemy także 
starania nad powołaniem 
muzeum w Radzyniu Pod-
laskim we współpracy z IPN 
w Warszawie – podsumowuje 
prezes „Libry”. – Od kilku lat 
współpracujemy z Funda-
cją Konrada Adenauera i jak 
co roku zorganizujemy kilka 
minikonferencji na bieżące 
tematy polityczne.



piątek 14 kwietnia 202312
TEATRY:
TEATR STARY (ul. Jezuicka 18): 
PIĄTEK: Lear – 20.00 SOBOTA: 
Lear – 16.00, 20.00 NIEDZIELA: 
Lear – 20.00
TEATR OSTERWY (ul. Narutowicza 

17): PIĄTEK: Historyja o Chwalebnym 
Zmartwychwstaniu Pańskim – 10.00, 19.00; 
Sonata Kreutzerowska – 17.00 SOBOTA: Sonata 
Kreutzerowska – 17.00; Historyja o Chwalebnym 
Zmartwychwstaniu Pańskim – 19.00 NIEDZIELA: 
Historyja o Chwalebnym Zmartwychwstaniu 
Pańskim – 17.00; Sonata Kreutzerowska 
– 19.00
TEATR MUZYCZNY (ul. Curie-Skłodowskiej 5): 
SOBOTA: Jubileuszowy koncert sylwestrowy na 
bis – 18.00 NIEDZIELA: Jubileuszowy koncert 
sylwestrowy na bis – 17.00
TEATR ANDERSENA (plac Teatralny 1): PIĄTEK: 
Pippi Langstrump – 09.00, 12.00 SOBOTA: 
Pippi Langstrump – 16.00 NIEDZIELA: Pippi 
Langstrump – 12.00
CENTRUM KULTURY (ul. Peowiaków 12): 
PIĄTEK SOBOTA: Ryt przejścia – 20.00 
NIEDZIELA: Koncert: Luka Mazur Quartet 
– 19.00
FILHARMONIA LUBELSKA (ul. Curie-
Skłodowskiej 5): PIĄTEK: Koncert kameralny 
– 19.00 NIEDZIELA: Niedzielny poranek 
muzyczny – 11.00

KINA:
CINEMA CITY PLAZA (ul. Lipowa 
13): PIĄTEK SOBOTA: Air – 15.00, 
17.30, 20.00; Asteriks i Obeliks: 
Imperium smoka – 10.30, 11.30, 

14.00; Bezmiar – 18.40, 20.50; Dungeons & 
Dragons: Złodziejski honor dubbing – 10.30, 
11.40, 13.15, 16.00, 18.45; Dungeons & 
Dragons: Złodziejski honor napisy – 12.15, 
15.00, 17.45, 20.30, 21.30; Egzorcysta 
papieża – 18.30, 21.10; John Wick 4 – 13.00, 
16.20, 19.50; Kot w butach: Ostatnie życzenie 
– 10.40, 12.45; Missing – 14.40; Piękna 
katastrofa – 16.20; Prawdziwe życie aniołów 
– 16.50; Puchatek: Krew i miód – 21.20, 22.30; 
Renfield – 17.00, 19.10; Shazam! Gniew 
bogów dubbing – 14.10; Skołowani – 14.50, 
17.10, 19.30, 21.50; Szczęście Mikołajka 
– 10.15, 12.10; Wróżka zębuszka – 10.10, 
11.10, 13.00 NIEDZIELA: Air – 15.00, 17.30, 
20.00; Asteriks i Obeliks: Imperium smoka 
– 10.30, 11.30, 14.00; Bezmiar – 18.40, 
20.50; Dungeons & Dragons: Złodziejski 
honor dubbing – 10.30, 11.40, 13.15, 16.00, 
18.45; Dungeons & Dragons: Złodziejski honor 
napisy – 12.15, 15.00, 17.45, 20.30, 21.30; 
Egzorcysta papieża – 18.30, 21.10; John Wick 4 
– 13.00, 16.20, 19.50; Kot w butach: Ostatnie 
życzenie – 10.40, 12.45; Missing – 14.40; 
Prawdziwe życie aniołów – 16.50; Puchatek: 
Krew i miód – 16.30, 21.20; Renfield – 17.00, 
19.10; Shazam! Gniew bogów dubbing – 14.10; 
Skołowani – 14.50, 17.10, 19.30, 21.50; 
Szczęście Mikołajka – 10.15, 12.10; Wróżka 
zębuszka – 10.10, 11.10, 13.00
CINEMA CITY FELICITY (al. Witosa 32): PIĄTEK 
SOBOTA: 65 – 14.00; Air – 15.40, 18.10, 20.40; 
Asteriks i Obeliks: Imperium smoka – 12.10; 
Bezmiar – 17.20, 19.30; Blueback – 10.30, 
12.50, 15.10; Dungeons & Dragons: Złodziejski 
honor 2D dubbing – 10.00, 11.45, 14.30, 
17.15, 20.00; Dungeons & Dragons: Złodziejski 
honor 2D napisy – 12.45, 15.30, 18.15, 21.00; 
Dungeons & Dragons: Złodziejski honor 4DX 
dubbing – 11.00, 13.45; Dungeons & Dragons: 
Złodziejski honor 4DX napisy – 16.30, 19.15, 
22.00; Egzorcysta papieża – 16.20, 19.00, 
21.40; John Wick 4 – 13.30, 16.50, 20.20; Kot 
w butach: Ostatnie życzenie – 11.10, 13.20; 
Piękna katastrofa – 20.20; Puchatek: Krew 
i miód – 16.10, 21.50; Renfield – 18.10, 22.30; 
Shazam! Gniew bogów 2D dubbing – 11.20; 
Skołowani – 11.30, 13.50, 16.10, 18.30, 
20.50; Wróżka zębuszka – 10.20, 11.30, 14.30 
NIEDZIELA: 65 – 14.00; Air – 15.40, 18.10, 
20.40; Asteriks i Obeliks: Imperium smoka 
– 12.10; Bezmiar – 17.20, 19.30; Blueback 
– 10.30, 12.50, 15.10; Dungeons & Dragons: 
Złodziejski honor 2D dubbing – 10.00, 11.45, 
14.30, 17.15, 20.00; Dungeons & Dragons: 
Złodziejski honor 2D napisy – 12.45, 15.30, 
18.15, 21.00; Dungeons & Dragons: Złodziejski 
honor 4DX dubbing – 11.00, 13.45; Dungeons & 
Dragons: Złodziejski honor 4DX napisy – 16.30, 
19.15, 22.00; Egzorcysta papieża – 16.20, 
19.00, 21.40; John Wick 4 – 13.30, 16.50, 
20.20; Kot w butach: Ostatnie życzenie – 11.10, 
13.20; Puchatek: Krew i miód – 16.10, 21.50; 
Renfield – 18.10, 20.20; Shazam! Gniew bogów 
2D dubbing – 11.20; Skołowani – 11.30, 13.50, 
16.10, 18.30, 20.50; Wróżka zębuszka – 10.20, 
11.30, 14.30
MULTIKINO (Galeria Olimp, al. Spółdzielczości 
Pracy 36b): PIĄTEK: Air – 17.35; Asteriks i Obe-
liks: Imperium smoka – 14.50; Bezmiar – 17.55, 
20.20; Blueback – 10.30, 16.10; Dungeons & 
Dragons: Złodziejski honor dubbing – 10.15, 
11.10, 14.15, 17.25; Dungeons & Dragons: 
Złodziejski honor napisy – 13.20, 16.25, 19.30, 

20.30; Egzorcysta papieża – 15.40, 18.15, 
20.45; John Wick 4 – 19.35; Krzyk VI – 20.35; 
Puchatek: Krew i miód – 18.30; Renfield – 15.15, 
17.15, 20.10; Shazam! Gniew bogów dubbing 
– 13.20; Skołowani – 15.00, 17.30, 20.00; Szko-
ła magicznych zwierząt – 10.15; Wróżka zębuszka 
– 12.30, 15.50 SOBOTA: Air – 17.35; Asteriks 
i Obeliks: Imperium smoka – 11.05; Bezmiar 
– 17.55, 20.20; Blueback – 11.10, 13.55, 16.00; 
Dungeons & Dragons: Złodziejski honor dubbing 
– 10.15, 11.15, 14.20, 17.25; Dungeons & Dra-
gons: Złodziejski honor napisy – 13.20, 16.25, 
19.30, 20.30; Egzorcysta papieża – 15.40, 
18.15, 20.45; Filip – 11.00; John Wick 4 – 13.45, 
19.35; Kot w butach: Ostatnie życzenie – 10.15; 
Krzyk VI – 20.30; Piękna katastrofa – 15.10; 
Puchatek: Krew i miód – 18.25; Renfield – 15.15, 
17.15, 20.10; Shazam! Gniew bogów dubbing 
– 12.20; Skołowani – 12.40, 17.30, 20.00; Szko-
ła magicznych zwierząt – 11.10, 13.25; Wróżka 
zębuszka – 10.15, 13.45, 15.50 NIEDZIELA: Air 
– 17.15; Asteriks i Obeliks: Imperium smoka 
– 10.50; Bezmiar – 17.55, 20.20; Blueback 
– 11.10, 13.35, 16.00; Dungeons & Dragons: 
Złodziejski honor dubbing – 10.15, 11.15, 14.20, 
17.25; Dungeons & Dragons: Złodziejski honor 
napisy – 13.20, 16.25, 19.30, 20.30; Egzorcysta 
papieża – 15.40, 18.15, 20.45; Filip – 11.00; 
John Wick 4 – 11.30, 19.50; Kot w butach: Ostat-
nie życzenie – 10.30; Krzyk VI – 20.30; Puchatek: 
Krew i miód – 12.55, 18.25; Renfield – 14.55, 
18.20, 20.40; Royal Opera House Cinema: Kop-
ciuszek – 15.00; Shazam! Gniew bogów dubbing 
– 12.00; Skołowani – 15.00, 17.30, 20.00; Szko-
ła magicznych zwierząt – 13.25; Wróżka zębuszka 
– 10.00, 13.45, 15.50
KINO BAJKA (UL. Radziszewskiego 8): PIĄTEK: 
Prawdziwe życie aniołów – 15.15, 18.30; Bez-
miar – 16.30, 17.00; Nowicjusz – 19.30; Liczba 
doskonała – 20.15 SOBOTA NIEDZIELA: Prawdzi-
we życie aniołów – 14.15, 16.45, 18.30; Liczba 
doskonała – 15.00, 20.15; Bezmiar – 16.00, 
18.00, 20.00
CENTRUM KULTURY (ul. Peowiaków 12): PIĄTEK: 
O!PLA: Studencka – 18.00; Aftersun – 19.30 
SOBOTA: O!PLA Dzieci 3+ - 10.00; O!PLA Dzieci 
6+ - 10.40, 12.15; O!PLA Dzieci 12+ - 14.00 NIE-
DZIELA: Silent Twins – 17.00 
CENTRUM SPOTKANIA KULTUR (plac Teatralny 
1): PIĄTEK SOBOTA: Bezmiar – 19.00 NIEDZIELA: 
Bezmiar – 18.00
PUŁAWY SYBILLA (ul. Partyzantów 6): PIĄTEK: 
Blueback – 13.15; Dungeons & Dragons: Zło-
dziejski honor dubbing – 15.15; Dungeons & 
Dragons: Złodziejski honor napisy – 17.45; Egzor-
cysta papieża – 20.15 SOBOTA NIEDZIELA: Blu-
eback – 13.15; Dungeons & Dragons: Złodziejski 
honor dubbing – 15.15; Dungeons & Dragons: 
Złodziejski honor napisy – 17.45; Egzorcysta pa-
pieża – 20.15; Wróżka zębuszka – 11.30
BIAŁA PODLASKA – MERKURY (ul. Brzeska 43): 
PIĄTEK: Air – 15.50; Blueback – 14.00; Egzorcy-
sta papieża – 18.00; Skołowani – 20.00 SOBOTA 
NIEDZIELA: Air – 15.45; Blueback – 13.45; 
Egzorcysta papieża – 20.00; Skołowani – 17.50; 
Wróżka zębuszka – 12.00
ŚWIDNIK – LOT (al. Lotników Polskich 24): PIĄTEK: 
Dungeons & Dragons: Złodziejski honor dubbing 
– 16.30; Dungeons & Dragons: Złodziejski honor 
napisy – 19.15 SOBOTA: Wiking Tappi – 12.00; 
Dungeons & Dragons: Złodziejski honor dubbing 
– 16.30; Dungeons & Dragons: Złodziejski honor 
napisy – 19.15 NIEDZIELA: Dungeons & Dragons: 
Złodziejski honor dubbing – 16.30; Dungeons & 
Dragons: Złodziejski honor napisy – 19.15
ZAMOŚĆ – STYLOWY (ul. Odrodzenia 9): PIĄTEK: 
Air – 17.00; Blueback – 16.00; Dungeons & 
Dragons: Złodziejski honor dubbing – 15.00, 
17.45; Dungeons & Dragons: Złodziejski honor 
napisy – 20.15; Egzorcysta papieża – 18.00, 
20.30; Liczba doskonała – 19.30; Niebieska 
linia – 19.00; Prawdziwe życie aniołów – 18.15; 
Skołowani – 15.45, 20.00 SOBOTA NIEDZIELA: 
Air – 17.00; Blueback – 13.30, 16.00; Dungeons 
& Dragons: Złodziejski honor dubbing – 15.00, 
17.45; Dungeons & Dragons: Złodziejski honor 
napisy – 20.15; Egzorcysta papieża – 18.00, 
20.30; Liczba doskonała – 19.30; Niebieska linia 
– 19.00; Prawdziwe życie aniołów – 18.15; Sko-
łowani – 15.45, 20.00; Wróżka zębuszka – 14.00
CHEŁM – ZORZA (ul. Strażacka 2): PIĄTEK: 
Dungeons & Dragons: Złodziejski honor dubbing 
– 15.00; Dungeons & Dragons: Złodziejski honor 
napisy – 18.00; Skołowani – 20.45; Uratuj drzewo 
– 13.00 SOBOTA: Dungeons & Dragons: Złodziej-
ski honor dubbing – 12.00, 15.00; Dungeons & 
Dragons: Złodziejski honor napisy – 18.00; Skoło-
wani – 20.45; Uratuj drzewo – 10.00 NIEDZIELA: 
Dungeons & Dragons: Złodziejski honor dubbing 
– 12.00, 15.00; Dungeons & Dragons: Złodziejski 
honor napisy – 20.15; Skołowani – 18.00; Uratuj 
drzewo – 10.00
ŁUKÓW - ŁOK (ul. Wyszyńskiego 20): PIĄTEK 
SOBOTA NIEDZIELA: Szkoła magicznych zwierząt 
– 14.30; Biuro detektywistyczne Lassego i Mai: 
Tajemnica Skorpiona – 16.15; Shazam! Gniew 
bogów – 17.45; Skołowani – 20.15
LUBARTÓW – LEWART (Rynek II 1): PIĄTEK SOBO-
TA NIEDZIELA: Po prostu super – 16.00; Skołowa-
ni – 18.00; Egzorcysta papieża – 20.00
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Miłosierdzie Będę Wychwalać
MUZYKA To tytuł wielkanoc-

nego koncertu, którego będzie 
można wysłuchać w Kościele Rek-
toralnym pw. Wniebowzięcia NMP 
Zwycięskiej w Lublinie (ul. Naruto-
wicza 6), 16 kwietnia o godz. 18.45.

To będzie drugi z koncertów te-
gorocznego cyklu „Wieczorów mu-
zycznych w Kościele Pobrygidkow-
skim”. Tym razem w repertuarze 
znajdzie się religijna muzyka in-
strumentalna w wykonaniu duetu 
organy i skrzypce. Całość będzie 
poświęcona postaci św. Faustyny. 
Kompozycje Vivaldiego, Bacha 
i Handla będą tłem dla wybranych 
fragmentów z Dzienniczka św. 
Faustyny.

– Autorka Dzienniczka stano-
wiącego dziś cenną perłę polskiej 
literatury mistycznej, zachwyca 
i budzi podziw nie tylko prostych 
ludzi, ale również teologów ze 
względu na prostotę i głębię mó-

wienia o Bożych tajemnicach 
i możliwości doświadczenia obec-
ności Boga w swoi wnętrzu. Jest 
przede wszystkim świadkiem Boga 
miłosierdzia nieustannie obecne-
go w dziejach świata i w losie czło-
wieka – opowiadają organizatorzy 
koncertu. 

W koncercie udział wezmą 
skrzypaczka Magdalena Maciąg 
oraz organista Stanisław Mary-
jewski. Magdalena Maciąg ma 
w swoim dorobku udział w licz-
nych kursach międzynarodowych 
w Polsce i za granicą. Praktykę 
estradową rozwijała w kraju i za 
granicą (Chiny, Japonia, Niemcy) 
głównie jako solistka, ale również 
jako kameralistka i muzyk orkie-
strowy współpracując okresowo 
z Toruńską Orkiestrą Symfoniczną, 
orkiestrą kameralną Baltica Neo-
polis (Szczecin) oraz Filharmonią 
Lubelską. 

Z kolei Stanisław Maryjewski 
jest pierwszym organistą Archi-
katedry Lubelskiej i członkiem 
Komisji ds. Muzyki Kościelnej 
oraz wykładowcą Studium Or-
ganistowskiego w Lublinie. Ma 
w swoim repertuarze utwory od 
muzyki dawnej po współcze-
sność. Ze szczególnym upodo-
baniem wykonuje l iteraturę 
francuską i polską przełomu 
XIX i XX w. oraz improwizacje. 
Uczestniczył w kilku kursach 
mistrzowskich. Nagrał kilka-
dziesiąt płyt z muzyką organo-
wą. Koncertował w ośrodkach 
muzycznych w kraju i za grani-
cą. 

Fragmenty Dzienniczka św. Fau-
styny odczyta lektor w Kościele 
Rektoralnym pw. Wniebowzięcia 
NMP Zwycięskiej w Lublinie - Jaro-
sław Długoszek. 

Wstęp wolny.  DAD

Muzyka Końca Lata
KONCERT Dzielnicowy Dom 

Kultury Węglin (ul. Judyma 2a) za-
prasza na koncert zespołu Muzyka 
Końca Lata. Wydarzenie odbędzie 
się 15 kwietnia o godz. 20.

Pochodząca z Mińska Mazo-
wieckiego formacja ma w swoim 
dorobku pięć ciepło przyjętych 
albumów. Ostatni z nich – „Prywat-
ny Ciechocinek” – ujrzał światło 
dzienne w 2021 roku.

– MKL jest indie rockowym 
kwintetem, który w swoim tygielku 

miesza różne gatunki, od bigbitu, 
surfu, po country i punk rocka. Ca-
łość utrzymana jest w duchu po-
godnej melancholii – podkreślają 
organizatorzy koncertu. 

Bilety w cenie 20 zł do nabycia 
w godzinach otwarcia kasy instytu-
cji lub w dniu koncertu na godzinę 
przed wydarzeniem. 

Koncert będzie tłumaczony na 
polski język migowy w całości, 
także treści utworów. Koncert tłu-
maczyć artystycznie na PJM będzie 
Magdalena Gach. Podczas koncer-
tu istnieje możliwość skorzystania 
z pętli indukcyjnej i audiodeskryp-
cji na żywo. 

 DAD

Renata Piątkowska
KSIĄŻKI We wtorek, 18 kwietnia 

o godz. 12.45 w Filii nr 35 MBP (ul. 
Bursztynowa 20) rozpocznie się 
spotkanie autorskie z Renatą Piąt-
kowską, autorką książek dla dzieci. 
Opowie o swojej najnowszej książ-
ce „Która to Malala?”. Spotkanie 

dedykowane nastoletnim czy-
telnikom odbędzie się w ramach 
Dyskusyjnego Klubu Książki pod 
patronatem Instytutu Książki.

Renata Piątkowska napisała 
ponad 50 książek dla dzieci. Autor-
ka zdobyła drugie i trzecie miejsce 

w konkursach im. Astrid Lindgren, 
pierwsze miejsce w konkursach: 
„Przecinek i Kropka” oraz „Festi-
walu Literatury dla Dzieci i Mło-
dzieży”, a także wiele innych pre-
stiżowych nagród i odznaczeń.

DAD

Kupiński Guitar Duo 
M U Z Y K A  W ramach cyklu 

„Scena Muzyki Polskiej” Filharmo-
nia Lubelska (ul. Curie-Skłodow-
skiej 5) zaprasza na koncert duetu 
Kupiński Guitar. Wydarzenie odbę-
dzie się 14 kwietnia o godz. 19.

Ewa Jabłczyńska i Dariusz Ku-
piński są absolwentami Universität 

der Künste w Berlinie i Hochschule 
für Musik w Weimarze w klasie 
prof. Thomasa Müllera-Peringa, 
a także Akademii Muzycznej im. 
Karola Szymanowskiego w Kato-
wicach w klasie gitary prof. Aliny 
Gruszki oraz prof. Wandy Palacz. 
Występowali z recitalami w Polsce, 

Niemczech, Włoszech, Czechach, 
Słowacji, Ukrainie.

W Lublinie muzycy zaprezentują 
repertuar, na który złożą się m.in. 
kompozycje Chopina, Szalonka 
i Tansmana.

Bilety: 20/30 zł.
DAD

Rhapsody of Fire
MUZYKA We wtorek, 18 kwietnia 

o godz. 18 w Studiu im. Budki Su-
flera Radia Lublin (ul. Obrońców 
Pokoju 2) wystąpi formacja Rhap-
sody of Fire.

To włoski zespół grający symfo-
niczny power metal i epic metal. 

Teksty ich utworów to historia 
fikcyjnego świata „Algalord”. Ak-
tualnie muzycy promują w Polsce 
swój najnowszy krążek „Glory For 
Salvation”.

Skład zespołu: • Alex Staropoli 
– klawisze • Giacomo Voli – wokal 

• Roby De Micheli – gitara • Ales-
sandro Sala – gitara basowa • Paolo 
Marchesich – perkusja.

Support włoskiej ekipie zapew-
nią zespoły Avaland i Symphonity.

Bilety na koncert kosztują od 99 
do 139 zł.  DAD
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Guzik & Chołomiej

MUZYKA Centrum Spotka-
nia Kultur (plac Teatralny 1) 
zaprasza na kolejny koncert 
z cyklu „Muzyczna Scena 
Młodych”. 14 kwietnia o godz. 
20 będzie można posłuchać 
zespołu Guzik & Chołomiej.

To stosunkowo młody ze-
spół; powstał w 2020 roku. 
Współpraca dwóch muzyków 
– Maćka i Szymona rozpoczę-
ła się w początkowym okresie 
pandemii, jednak po pierw-

szych sukcesach i przygoto-
waniu materiału na debiu-
tancką płytę, drogi muzyków 
się rozeszły. Na szczęście dla 
słuchaczy – artyści powrócili 
do wspólnego grania.

Podczas najbliższego kon-
certu w CSK Guzik & Choło-
miej po raz pierwszy wystąpią 
w poszerzonym składzie. W re-
pertuarze natomiast znajdą się 
premierowe utwory. 

Bilety: 25 zł.  DAD

Luka Mazur Quartet
MUZYKA Centrum Kultury 

w Lublinie (ul. Peowiaków 12) 
zaprasza na jazzowe spotka-
nie z muzyką formacji Luka 
Mazur Quartet. Koncert za-
planowano na 16 kwietnia 
o godz. 19.

Artyści pod wodzą pianisty 
i kompozytora Łukasza Ma-
zura zaprezentują autorski 
projekt inspirowany święto-
krzyskim folklorem: „Impre-
sje świętokrzyskie”. Na pro-
gram składają się starannie 
wybrane i opracowane melo-
die ludowe oraz kompozycje 
własne.

- Tematy, tak piękne jak 
nieznane, stały się źródłem 
dźwięków, którymi można 
zachwycać, bawić i wzruszać. 
Przede wszystkim jednak, 
w ciekawy, nowatorski, jazzo-
wy sposób, przybliżyć współ-
czesnemu słuchaczowi rodzi-
mą, rdzenną, korzenną nutę 
- zachęcają organizatorzy.

Grupę tworzą: • Micha-
el Jones – skrzypce, altówka 
• Max Kowalski – kontrabas 
elektryczny • Kuba Mazur 
– perkusja • Łukasz Mazur 
– instrumenty klawiszowe.

Ceny biletów: 25/35 zł.  DAD

Słuchając ludzi
MUZ YK A  W sobotę, 15 

kwietnia o 20 w Centrum 
Spotkania Kultur (plac Te-
atralny 1) rozpocznie się 
koncert „Słuchając ludzi – Jan 
Paweł II”.

Halina Mlynkova, Kamil 
Bednarek, Ania Rusowicz, 
Piotr Cugowski czy Orkiestra 
Grzegorza Urbana: to zaled-
wie część z artystów, którzy 
wezmą udział w sobotnim 
koncercie. Na scenie pojawią 
się gwiazdy polskiej sceny, 

którzy wykonają polskie i za-
graniczne piosenki w aranża-
cji Grzegorza Urbana i przy 
akompaniamencie jego Or-
kiestry.

Autor i reżyser spektaklu 
– Konrad Smuga – przepro-
wadzi widzów przez najbar-
dziej wzruszające momenty 
pontyfikatu Jana Pawła II.

Wstęp wolny. Zgłoszenia 
pod adresem: obslugawi-
dza@csklublin.pl i numerem 
81 441 567.  DAD

Żywioły
TANIEC  W czwartek, 20 

kwietnia o godz. 19, w Cen-
trum Spotkania Kultur (plac 
Teatralny 1) rozpocznie się 
wieczór pełen tańca w wyko-
naniu zespołu Baletu Opery 
Wrocławskiej.

„Żywioły” to projekt Opery 
Wrocławskiej, w ramach któ-
rego artyści współpracują 
przy realizacji własnych pro-
jektów choreograficznych. 20 
kwietnia w Centrum Kultury 
będzie można zobaczyć 7 
oryginalnych pokazów. 

– W tym roku Wieczór 
Choreografów „Żywioły” po 

raz pierwszy został posze-
rzony o współpracę z mło-
dymi kompozytorami Aka-
demii Muzycznej im. Karola 
Lipińskiego we Wrocławiu 
i  wykonawcami nowych 
kompozycji: studentami 
i absolwentami tejże uczelni 
– podkreślają organizatorzy 
pokazu. 

Wykonawcy: soliści, kory-
feje i zespół baletowy Opery 
Wrocławskiej. Koordynacja 
projektu: Małgorzata Dzier-
żon. 

Bilety: 50 złotych.
DAD

Planeta Lublin
DO ZOBACZENIA  Dom 

Kultury LSM (ul. Wallenro-
da 4a) zaprasza 14 kwietnia 
o godz. 17 na wernisaż wy-
stawy prac Piotra Fąfrowicza 
„Planeta Lublin”.

Fąfrowicz to artysta ma-
larz i ilustrator, obchodzący 
w tym roku 35-lecie swojej 
twórczości artystycznej. Lau-
reat wielu prestiżowych na-
gród. Malarstwo i ilustracje 

artysty można było podzi-
wiać m. in. w USA, Szwajcarii, 
we Włoszech, Francji i w Ja-
ponii. 

Na wystawie zatytuło-
wanej „Planeta Lublin” bę-
dzie można zobaczyć dzieła 
przedstawiające miasto, 
z jego charakterystyczną ar-
chitekturą. 

Wstęp wolny.
DAD

Podróże i opowieści
WYDARZENIE Już po raz 4. Chatka Żaka (ul. Radziszewskiego 16) zaprasza wielbicieli podróży do udziału 
w Festiwalu Przez Świat. W dniach 14-16 kwietnia będzie można wspólnie odkrywać różne zakątki świata

We e k e n d 
w Chatce Żak 
p r ze b i e g n i e 
pod znakiem 

podróży i barwnych opo-
wieści z różnych zakątków 
świata. Wśród gości, którzy 
wezmą udział w festiwalu są 
między innymi Maria Wiel-
gosz-Matuła i Przemysław 
Matuła, którzy opowiedzą 
o podróży przez Europę 
z małym dzieckiem oraz 
psem. Katarzyna Mięsiak-
-Wójcik zaprezentuje rela-
cję z podróży kamperem po 
Australii. A podróżnik Piotr 
Wnuk podpowie, jak medy-
tować w górach. 

Festiwal Przez Świat to jed-
nak nie tylko prelekcje czy 
spotkania z podróżnikami. 
Spragnieni aktywniejszych 
atrakcji będą mogli wziąć 
udział w spacerze fotogra-
ficznym, który poprowadzi 
Adam Wójcik. Wydarzenie 
odbędzie się w sobotę o godz. 
13 (zbiórka pod Centrum 
Kultury przy ul. Peowiaków). 

Na uczestników czekać 
będą także warsztaty, np. za-
jęcia pod hasłem „Zapachy 
Świata”, w ramach których 
będzie można stworzyć per-
fumy. Nie zabraknie również 

atrakcji dla najmłodszych. 
Na uwagę zasługują warszta-
ty przyrodnicze z Akademią 
Przyrodniczą na Roztoczu.

Festiwal rozpocznie się 
14 kwietnia o godz. 16 spo-
tkaniem pod hasłem 
„Nauka i podróż” po-
święconym akade-
mickim wymia-
nom między-
narodowym. 
Te g o  d n i a 
także Moni-
ka Mirono-
w i c z  o p o -
wie o pracy 
j a k o  p i l o t 
wycieczek/
r e z y d e n t , 
a Małgorzata 
Te l e c k a  z a -
bierze słucha-
czy w podróż na 
Rapa Nui. Dzień 
zwieńczą zaplano-
wane na godz. 20 Afro 
Dance Meeting oraz Festi-
walowe śpiewanki. 

Kolejne atrakcje w sobo-
tę. 15 kwietnia będzie można 
liczyć zarówno na warsztaty, 
jak i spotkania z ciekawy-
mi gośćmi. Na koniec 
dnia będzie można li-
czyć na sobotnie after-

party w Chatce Żaka (godz. 
21).

Ostatnie spotkania zapla-
nowano na niedzielę 

od godz. 15. Całość zwieńczy 
opowieść o niezwykłej pie-
szej podróży z Panamy do 
Kanady, liczącej przeszło 12 

tysięcy kilometrów (godz. 
18.30).

Na uczestników 
festiwalu czekać 

też będą dodat-
kowe atrak-
c j e ,  m . i n . 

specjalna 
w y s t a w a 
p r z e g o -
t o w a n a 
p r z e z 
Ambasa-
dę Hisz-
p a n i i 
czy strefa 
chill Biura 
Promocji 

Gran Cana-
ria z możli-

wością odby-
cia wirtualnej 

wycieczki po Wy-
spie w okularach VR. 

Wstęp na wszystkie 
wydarzenia jest bezpłatny. 

Na niektóre zajęcia obowią-
zują darmowe zapisy. Szcze-

gółowy harmonogram 
festiwalu dostępny jest 
m.in. na stronie facebo-
okowej wydarzenia.  DAD

Metamorfozy stepu
DO ZOBACZENIA Galeria 

OKNA (MBP w Lublinie, ul. 
Peowiaków 12) zaprasza na 
wystawę Iryny Syzonenko 
„Metamorfozy stepu”. Werni-
saż 14 kwietnia o godz. 17.

Iryna Syzonenko jest hi-
storykiem sztuki i artystką. 
Ukończyła Narodową Aka-
demię Sztuki i Architektury 
w Kijowie i jest członkiem Na-
rodowego Związku Artystów 
Ukrainy. Od kilku lat mieszka 
w Polsce. W swojej twórczości 
artystycznej zajmuje się gra-

fiką i fotografią. W dorobku 
ma 23 wystawy indywidualne 
w różnych zakątkach świata 
oraz udział w licznych wysta-
wach zbiorowych.

W Lublinie Syzonenko 
zaprezentuje wystawę „Me-
tamorfozy stepu”, w ramach 
której artystka poprzez grafi-
kę i fotografię odwołuje się do 
tragedii narodu ukraińskiego.

Wstęp wolny. Wydarzenie 
dostępne dla osób z niepeł-
nosprawnością ruchową.

DAD

Festiwal Polskiej Animacji O!PLA 
D O  ZO B AC Z E N I A  Dziś 

w Centrum Kultury w Lu-
blinie (ul. Peowiaków 12) 
pokazy filmowe w ramach 
festiwalu O!PLA. W tej edycji 
widzowie zobaczą dwa bloki 
filmowe: studencki i produ-
cencki.

O!PLA to niezależna, od-
dolna inicjatywa, pozwala-
jąca twórcom animacji do-
trzeć do widzów. To właśnie 
widzowie pełnią rolę jury 
i oceniają prezentowane 
w konkursach filmy. W Lu-
blinie odbędą się pokazy 
dwóch kategorii  fi lmów 
animowanych biorących 

udział w konkursie głów-
nym O!PLA 2023.

W piątek, 14 kwietnia 
o godz. 18, będzie można zo-
baczyć produkcje studentów 

uczelni artystycznych i filmo-
wych. Będą to m.in. „Fanati-
kum” Dominika Kotlarza, „Ja 
i Ja” Adeli Górnej, „Oczniak” 
Małgorzaty Wowczak czy „Z 

innej ziemi” Damiana Tchó-
rzewskiego; reprezentujące-
go UMCS w Lublinie. 

Kategoria producencka 
zostanie zaprezentowana 21 
kwietnia o tej samej porze. 
Zobaczymy m.in. „3 geNER-
RACJE” Pauliny Ziółkowskiej, 
„Figury niemożliwe i inne hi-
storie I” Marty Pajek i „Twier-
dzę” Sławka Zalewskiego.

Centrum Kultury w ra-
mach Kina Sztuczka zapra-
sza także na pokazy bloków 
dla dzieci 3+ i 6+. Odbędą się 
one w sobotę odpowiednio 
o godz. 10 oraz 10.40 i 12.15.

Wstęp: 5 zł.  DAD
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Są smardze, 
jest życie

Zaczęły się smardze, zaczął się czosnek niedźwiedzi, czyli 
zaczęło się życie – napisał Aleksander Baron, jeden z 

najciekawszych szefów kuchni w Polsce. Pierwsze smardze 
pojawiły się w ogrodzie Ireneusza Pilipczuka w Lublinie już 

1 kwietnia 2023 i nie jest to prima aprilis. Od 2014 roku 
smardze nie podlegają całkowitej ochronie, wolno je zbierać 

w ogrodzie, na działce, w szkółkach leśnych i parkach

Waldemar Sulisz

Ireneusz Pilipczuk, pa-
sjonat przyrody i foto-
grafii z Lublina nie krył 
zdziwienia, gdy teraz, 

1 kwietnia, w swoim ogro-
dzie zobaczył smardze. – 
Tak wcześnie jeszcze ich u 
mnie nie było – mówi Pilip-
czuk. 

Skąd smardze ogrodzie? 
Okazuje się, że łatwo przy-
nieść ich grzybnię z korą, 
którą rozrzuca się na ra-
batkach. W dodatku w skle-
pach ogrodniczych można 
kupić mieszankę podło-
ża zaszczepioną grzybnią 
smardzową, by mieć przy 
domu grzyby, które sma-
kiem dorównują trufli. 

Do 2014 roku smardze 
podlegały ochronie całko-
witej, obecnie zaś są pod 
ochroną częściową. Ozna-
cza to, że nie wolno zbierać 
smardzów występujących 
w środowisku naturalnym, 
wolno je zbierać w ogro-
dzie, na działce, w szkół-
kach leśnych i  parkach. 
Szczegółowe informacje w 
tej sprawie znajdziecie w 
Stacji Sanitarno Epidemio-
logicznej, gdzie także warto 
pokazać grzyby ekspertowi, 
gdy mamy wątpliwości. 

Smardze są mylone z pie-
strzenicą kasztanowatą, a 
przecież smardz ma główkę 
podłużną, pustą w środku, 
piestrzenica ma czerwono 
brązowy kolor, jej główka 
ma nieregularny kształt, 
pr zypominający  ludzki 
mózg lub owoc orzecha 
włoskiego. Trzon piestrze-
nicy jest dużo krótszy niż 
trzon smardza. 

Piestrzenica zawiera gy-
romitrynę, rakotwórczą 
substancję, która nawet po 
ugotowaniu grzyba jest nie-
bezpieczna. Piestrzenica to 
grzyb trujący, a dla niektó-
rych może być śmiertelnie 
trujący. W dodatku zerwa-
na piestrzenica ma bardzo 
przyjemny zapach. 

Boleti dicti zmarze
Jadano smardze już w 

średniowieczu. W rachun-
kach dworu króla Władysła-
wa Jagiełły są wymienione 
sadze, zwane wówczas „bo-
leti dicti zmarze”. 

W XVIII wieku występują 
pod nazwą smarszcze albo 
smarże.

– Stanisław Czerniecki, 
autor „Compendium fercu-
lorum” z 1682 roku w spisie 
produktów potrzebnych 
w kuchni wymienił grzy-
by świeże, grzyby suche, 
rydze świeże, rydze słone, 
pieczarki świeże, pieczar-
ki w maśle, smarze świeże 
– opowiada prof. Jarosław 
Dumanowski z Uniwersy-
tetu Mikołaja Kopernika w 
Toruniu. 

Podawano smardze na 
rozmaite sposoby.  Dziś 
warto skorzystać z patentu 
na smardze faszerowane. 

Siekane smardze mieszano 
z pieczoną cielęciną, do-
prawiano, farszem nadzie-
wano kapelusze smardzów 
i „na powrót do każdego 
smardza zakładano korzo-
nek”. Co z pracowity patent. 
Takie smardze zapiekano w 
piecu pod pierzynką z bułki 
tartej, pietruszki i śmietany. 
Ależ to musi być dobre. A 
zaczynamy od jajecznicy na 
świeżych smardzach.

Jajecznica ze smardzami
SKŁADNIKI:  4 jajka, 10 

dag smardzów, 1 cebula, 4 
łyżki masła, sól, pieprz.

W Y KO N A N I E :  o s o b n o 
pokroić główki smardzów, 
osobno posiekać ogonki. 
Na patelni rozpuścić masło. 
Najpierw obsmażyć ogonki, 
odłożyć na talerz, następ-
nie przesmażyć smardze 
z cebulą. Doprawić solą z 
pieprzem, dodać ogonki, 
wymieszać, dodać białka 
jajek, mieszać, aż się do-
brze zetną, dodać żółtka, 
wymieszać z grzybami, gdy 
się delikatnie zetną, poda-
wać. Jajecznica ze smar-
dzami najlepiej smakuje na 
chlebie, posmarowanym 
masłem. 

Pierogi ze smardzami
SKŁADNIKI: ciasto na pie-

rogi. Na farsz: 50 dag kaszy 
gryczanej, 30 dag smar-
dzów, 2 cebule, sól, pieprz, 
olej do smażenia.

WYKONANIE: cebulę po-
kroić w kostkę, podsmażyć 
na oleju. Dodać posiekane 
smardze. Usmażyć, prze-
łożyć do naczynia z ugoto-
waną i wystudzoną kaszą. 
Wymieszać, doprawić solą 
z pieprzem, odstawić na pół 
godziny. Z rozwałkowane-
go ciasta wykrajać szklan-
ką porcje, nakładać farsz, 
lepić, robiąc na brzegach 
falbanki. Gotować o osolo-
nej wodzie do wypłynięcia. 
Podawać z przesmażoną 
cebulką lub z sosem śmie-
tanowym na bazie smar-
dzów. 

Risotto ze smardzami
SKŁADNIKI: 30 dag smar-

dzów, 19 dag r yżu abo-
rio, 0,7 litra bulionu, 1/3 

szklanki białego wina, 1 
cebula, 2 ząbki czosnku, 
2 łyżki masła, pół szklanki 
tartego sera, pietruszka, 
sól, pieprz. 

WYKONANIE: na patel-
ni rozgrzać masło, zeszklić 
pokrojoną kostkę cebulę, 
dodać czosnek, wymieszać, 
dodać pokrojone smar-
dze. Wsypać ryż, smażyć 3 
minuty, wlać wino, pocze-
kać, aż odparuje, partiami 
wlewać bulion. Gdy ryż 
będzie ugotowany, dodać 
ser, posiekaną pietruszkę, 
doprawić solą z pieprzem, 
wymieszać.

Schab ze smardzami
SKŁADNIKI: 60 dag po-

lędwicy od schabu, 20 dag 
świeżych smardzów, 1 ce-
bula, ćwierć kostki masła, 
sól, pieprz, mąka, olej.

W Y KO N A N I E :  pokroić 
polędwicę na 4 plastry, de-
likatnie rozbić, posypać 
solą z pieprzem. Pokrojone 
smardze usmażyć na maśle 
z posiekaną cebulą. Do-
prawić solą z pieprzem. Na 
polędwicy układać smardze 
z cebulą, zawinąć w sakiew-
kę, oprószyć mąką  i usma-
żyć na złoto na głębokim 
tłuszczu. Podawać z zioło-
wymi ziemniakami. 

Smardze z pietruszką
SKŁADNIKI: 30 dag smar-

dzy, 150 ml wiejskiej, kwa-
śnej śmietany, dużo pie-
truszki, łyżka masła, sól, 
pieprz  

W YKO N A N I E :  smardze 
umyć, większe pokroić czę-
ści. Na patelni rozpuścić 
masło, obsmażyć na ostrym 
ogniu. Dusić pod przykry-
ciem przez 20 minut, de-
likatnie mieszając. Dodać 
sól i pieprz. Zdjąć z ognia, 
lekko wystudzić,  dodać 
śmietanę i zagotować. Na 
talerzu obficie posypać 
natką pietruszki.

Tagliatelle ze smardzami i 
czosnkiem niedźwiedzim

SKŁADNIKI: 1 opakowa-
nie tagliatelle, 20 dag świe-
żych smardzów, 1 żółtko, 15 
dag masła, 2 łyżki mąki, pół 
szklanki bulionu, 1 małe 
opakowanie śmietanki , 
natka czosnku niedźwie-
dziego, sól, pieprz.

W YKO N A N I E :  smardze 
oczyścić, pokroić na ka-
wałki, udusić na maśle, aż 
odparują wodę. W rondelku 
przesmażyć mąkę na maśle, 
jak się zarumieni, rozpro-
wadzić bulionem, gotować 
10 minut. Dodać smardze 
z masłem, doprawić solą z 
pieprzem, pogotować sos, 
dodać żółtko wymieszane 
z mlekiem i posiekany czo-
snek niedźwiedzi. Włożyć 
tagliatelle ugotowane we-
dług przepisu na opakowa-
niu, wymieszać i wyłożyć 
na głębokie talerze. Można 
postać tartym parmeza-
nem. 

Smardze na zdjęciach urosły 
w moim ogrodzie 1 kwietnia 
i nie jest to prima aprilis – 
mówi Ireneusz Pilipczuk
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